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P ierw sza N iedziela W ielkiego Postu  

C zytanie z Listu św . Paw ła A postola do K oryntian (2 Kor 6, 
1— 1 0 )

N apom inam y  w as, abyście  n ad a rem n o  łask i Bożej n ie  o trzy ­
m ali. A lbow iem  m ów i O n : W czasie  sp rzy ja jący m  w y słu ch a­
łem  cię. A w  dzień  zb aw ien ia  w spom ogłem  cię. O to te ra z  czas 
pożądany, oto te ra z  dzień  zbaw ienia .

N ie d a jem y  w  n iczym  n ik o m u  zgorszenia, a b y  n ie  ganiono 
posługi naszej. A le  w e  w szystk im  okazu jem y  się jak o  sługi Bo­
że w  w ie lk ie j cierp liw ości, w  u trap ien iach , w  po trzebach , w  
uciskach, w  ch łostach , w  w ięzien iach , rozruchach , w  pracach , 
w  czuw an iu , i w  postach . W czystości, um ieję tności, p o b łaż li­
w ości, w  łagodności, w  D uchu Św iętym , w  m iłości n ieob łudnej, 
w  m ów ien iu  p raw dy , w  m ocy Bożej, p rzez  oręż  sp raw ied liw o ś­
ci na  p ra w o  i n a  lew<3, w  ch w a le  i w  hańb ie , w  zn ies ław ien iu  i 
dobre j sław ie.

N iby zw odziciele, a p raw dom ów ni, n iby  u m iera jący , a  o to  ży­
jem y, n ib y  k a ran i, a  n ie  u śm iercan i, n ib y  sm utn i, a  zaw sze 
w eseli, n ib y  ubodzy, a  w zbogacający  w ielu , n ib y  n ic  n ie  m a ­
jący , a  posiada jący  w szystko.

Psalm  responsoryjny (25, 15 — 18)

R e f r e n :  O czy m e  zaw sze  zw rócone na Pana
1. Oczy m e zaw sze zw rócone n a  P a n a ; 

gdyż On sam  w ydobyw a nogi m o je  z sidła.
2. W ejrzy j n a  m n ie  i zm iłu j się n a d e  m n ą ; 

bo  je s tem  sam otny  i n ieszczęśliw y.

R e f r e n :  O czy m e  zaw sze  zw rócone na Pana
3. O ddal uc isk i m ojego  serca ; 

w y rw ij m n ie  z m oich  udręczeń .
4. S pó jrz  n a  u d rę k ę  m o ją  i n a  boleść; 

i odpuść  m i w szy stk ie  grzechy.

R e f r e n :  O czy m e  zaw sze  zw rócone na Pana
5. S trzeż  duszy m oje j i m n ie  w ybaw ;

bym  się n ie  zaw iódł, gdy się uc iekam  do C iebie.
6. N iechaj m n ie  c h ro n ią  n iew inność  i p raw ość ; 

bo  w  Tobie, P an ie , po k ład am  nadzie ję .
R e f r e n :  O czy m e  zaw sze  zw rócone na Pana

Ew angelia w edług św . M ateusza (4.1 — 11)

O nego czasu : Jezus zaw iedziony  by ł na p u sty n ię  od D ucha, 
aby  by ł kuszony przez sza tana . A gdy pościł czterdzieści dni 
i cz te rdzieśc i nocy, po tem  łaknął.

I p rzys tąp iw szy  kusiciel, rzek ł M u : Je ś li jes teś  Synem  B o­
żym, rzecz, a b y  te  k am ien ie  ch lebem  się sta ły . On zaś odpo ­
w iada jąc , rzek ł: N ap isan e  je s t: N ie  sam ym  ch lebem  ży je  czło­
w iek ; a le  w szelk im  słow em , k tó re  pochodzi z u s t Bożych.

W tedy  w zią ł Go d iab e ł do m ias ta  św iętego i postaw ił na 
szczycie św ią ty n i i pow iedz ia ł: M u: Je ś li je s teś  Synem  Bożym, 
rzu ć  się n a  dó ł; a lbow iem  n a p isa n e  jest, iż an io łom  sw oim  
rozkaże o  tob ie , a  on i n a  ręk ach  c ię  poniosą, ab y ś snadź  n ie  
z ran ił o  k am ień  nogi sw ojej. A Jezus odpow iedz ia ł: P ow iedziane  
jes t rów n ież : N ie będziesz kusił P a n a  Boga tw ego.

Z now u w zią ł Go d iab e ł n a  górę w ysoką  b a rd zo  i u k aza ł Mu 
w szystk ie  k ró les tw a  św ia ta  i w span ia łość  ich, i rzek ł M u: To 
w szystko  od d am  tobie, jeśli upad łszy  złożysz mi pokłon. Tedy 
mu rzek ł Jezu s : Idź precz sza tan ie , a lb o w iem  n ap isa n e  je s t: 
P anu  Bogu tw o jem u  k łan iać  się będziesz i Jem u  sam em u słu ­
żyć będziesz.

W ów czas opuścił Go diabeł, a  o to  an io łow ie  p rzy stąp ili i s łu ­
żyli Jem u .

A
 w ięc w a lk a  m iędzy  B ogiem  a  sza tanem , m iędzy 

tym  co je s t dobre, a  ty m  co je s t złe, rozpoczęła 
się w  ty m  m om encie, k iedy  zbun tow an i an io ło ­
w ie  w ypow iedzieli Bogu posłuszeństw o, k iedy

w ypow iedzieli: „Nie b ęd ziem y  Ci s łu żyć”. T eren
i zak res  te j w a lk i rozszerzy ł się i o b ją ł też h i­
sto rię  człow ieka, gdy człow iek  odw rócił się od 
Boga, gdy z e rw a ł łączące  go z B ogiem  w ięzy

przy jaźn i. Qd tego m om en tu  n a  św iat: i w  h is to rię  cz łow ieka w k ro ­
czył grzech, coś, co je s t zap rzeczen iem  ładu  i po rządku , coś, co  w p ro ­
w ad za  w  życiu cz łow ieka  zam ęt, co ro zb ija  jedność, w nosi zab u rze ­
nia, p o w odu je  fa łszyw e ak o rd y  i w nosi d ysharm on ię  w  odw ieczny  p o ­
rząd ek  Boży.

C złow iek p o d e jm u je  w a lk ę  ze  złem , a  w ięc z grzechem . W te j 
w alce  często  by ł bezsilnym . Ten, k tó ry  jes t źród łem  w szelk iego  zła,
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okazyw ał się siln ie jszym  i p rzeb ieg le jszym  od człow ieka. Czyż Bóg 
m ógł zostaw ić  człow ieka w łasn y m  ty lko  siłom ? Bóg p rzy ch o d z i czło­
w iekow i z pom ocą. D aje  m u sw e ob jaw ien ie , d a je  p rzykazan ia , po ­
w o łu je  p roroków , zapow iada  zesłan ie  S y n a  Jednorodzonego . I taka  
chw ila  nadeszła . N a ziem ię p rzyszedł Syn B oga — Jezus C hrystus 
On m a dokonać rozliczenia z szatanem . P rzez sw o ją  m ękę  i śm ierć 
krzyżow ą m a dać każdem u m ożliw ość w yzw olen ia  się z w ięzów  zła.

O tych  p lan ac h  w ie  i szatan . W ie chyba i o tym , że w  osta tecznym  
ro z rach u n k u  m usi p rzeg rać  rozpoczętą  w alkę , że m usi u lec, że w  sto ­
sunku  do cz łow ieka jego  w ład za  zostan ie  m ocno ogran iczona. P o d e j­
m u je  w ięc w alk ę  z C hrystusem . N ie ch ce  dopuścić do  tego, aby 
C hrystu s P an  dokonał dzieła odkup ien ia . W yczekuje  n a  odpow iedni 
m om ent do p rzypuszczen ia  a ta k u . T aki m om en t n ad a rzy ł się. W spom i­
na  o ty m  w y ją te k  z E w angelii czy tany  w  p ie rw szą  n ied z ie lę  w ielk iego 
postu. Jezus C hrystu s był zm ęczony i w ycze rp an y  o stry m  postem . J e ­
żeli te raz  u leg n ie  n a jm n ie jsze j pokusie, na jm n ie jszem u  podszeptow i 
sza tańsk iem u  — sp ra w a  będzie  w ygrana . P odsuw a w ięc n ęcące  m yśli: 
po co te n  głód, te  w yrzeczen ia?  Ł atw o  zdobędziesz sław ę i w ładzę, 
rozgłos n a  ca ły  św ia t. B ogactw a leg n ą  u  tw o ich  stóp. T ylko  posłuchaj 
m nie. N ęcące obietn ice. A le sza tan  p rzeliczy ł się. D oznał d ruzgo ­
cącej k lęski. „Idź precz szatanie, a lbow iem  napisane je s t: P anu  Bogu  
tw o je m u  kłan iać  się będziesz i J em u  sa m em u  słu żyć  będziesz” 
(Ew angelia).

S za tan  został uniżony , a le  jeszcze n ie  pokonany . T eraz  Jezus C hrys­
tus p rzy go tow u je  kon tro fensyw ę. Szybko m ija ją  trzy  la ta  pub licznej 
działalności. I w reszc ie  o sta teczna , d ecydu jąca  w alka . P ochy lony  pod 
brzem ien iem  krzyża, popędzany  przez  siepaczy, w yczerpany  p rzes łuch i- 
w an iam i, osłab iony  u p ły w em  k rw i podczas b iczow ania, traw io n y  go­
rączką, idzie... N a górę, n a  G olgotę. Idzie  re sz tk am i sił. Ju ż  n ie  m o­
że... C iężko i g łucho  p ad a  n a  ziem ię. P o w ta rza  się to  d rug i i trzec i 
raz. K olce c iern iow ej k o rony  w b ija ją  się co raz  g łębiej, a le  On idzie... 
choć co raz  w oln ie j. W ie, że  m usi ta m  dojść. W ie, że  te j w a lk i p rz e ­
g rać  n ie  m oże. W reszcie  szczyt w zgórza. Jeszcze  ty lko  g łuche  ud e rze ­
n ia  m łotów . Jezus C hrystu s zaw isł m iędzy n iebem  a ziem ią. Z w yso­
kości K rzyża  p a trzy  zak rw aw ionym i, m g łą  zachodzącym i oczym a n a  
Jerozo lim ę, n a  spa lone  słońcem  ścieżki P alestyny . C oraz tru d n ie j 
oddychać. Z bliża  się koniec w alk i. To, co M u O jciec zlecił w ykonał. 
Z aw isł n a  krzyżu , ab y  w szystk ich  pociągnąć ku  sobie, ab y  każdem u 
człow iekow i dać b ro ń  do  w a lk i z grzechem .

P oprzez  w iek i zda się będzie  w o ła ł: p a trzc ie  n a  M nie, na  krzyż. 
W n im  je s t w asza  s iła  i zw ycięstw o, tu  je s t źródło  łask i i zbaw ien ia . 
G dy w alczycie  z p rzeciw nościam i, z pokusam i — p a trz c ie  na  krzyż. 
G dy u p ad ac ie  — p a trz c ie  n a  krzyż.

W w a lce  z g rzechem  człow iek  m usi za jąć  jasną , zdecydow aną p o sta ­
wę. P rzy k ład  tego  zostaw ił n a m  sam  Jezu s C hrystus. N ie m ożna iść 
z sza tan em  w  żad n e  uk łady . W  te j w a lce  m usi być je d n a  ty lko  o d p o ­
w iedź: Idź precz  sza tan ie ! J a  ty lk o  Bogu p ra g n ę  k łan iać  się i ty lko  
Jem u  p rag n ę  służyć.

N ik t z ludzi n ie  je s t w o lny  od pokus sza tańsk ich . K ażdy człow iek 
im  podlega. T rzeba  z n irm  w alczyć zdecydow anie. W te j w a lce  n ie  
jes teśm y  sam i. J e s t zaw sze p rzy  nas Jezu s C hrystus. N a Niego 
zw róćm y sw ój w zrok . Z P sa lm is tą  p ro śm y : „Oczy m e  za w sze  zw rócone  
na pana, g d yż O n sam  w yd o b yw a  nogi m o je  z  sidła. W e jr zy j na m n ie  
i zm iłu j się nade m ną... O ddal uc isk i m o jego  serca, w y rw ij z  m o ich

WALKA ZE Z Ł E M
udręczeń... S tr ze ż  duszy  m o je j i m n ie  w ybaw ... bo w  Tobie, Panie, 
p o kładam  n a d zie ję” (z p sa lm u  responsory jnego).

Z darza  się jed n ak  w  naszym  życiu, że  u legam y  pokusom , że popeł­
n iam y  grzech. Co w ted y  czyn ić?  S pojrzeć n a  krzyż Jezusow y  i sko­
rzystać  z sak ram en tu  poku ty . I n ig d y  te j sp raw y  n ie  o d k ład ać  n a  póź­
niej. Tu, w  sak ram en c ie  p o k u ty  czeka  n a  n as sam  Jezu s n ie  po to, 
aby  n as potępić, ab y  uznać  n a s  za  pokonanych , a le  by n a s  podnieść, 
by  uzbro ić  n as  w  siłę  łask i u św ięca jące j. On chce naszego zw ycięst­
w a. Po to  zaw isł n a  krzyżu . On chce, ab y śm y  pod ję li w a lk ę  z ty m  
w szystk im , co je s t złem  w  n aszy m  życiu, co  je s t grzechem . On chce, 
abyśm y w  te j w a lce  by li zw ycięzcam i.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



Z najlepszymi życzeniami...
(opowiadanie)

D om  s ta ł n a  sk ra ju  rach itycznego  la sk u  
w  o toczeniu  p a ru  sosen, k tó re  n ie  m ogły 
p rzesłon ić  o d ra p a n e j e lew ac ji i b rzy d k ie j 
fasady. Tu te raz  m ieszka, tu  będzie  m iesz­
kać  do końca sw oich dn i. N ie um ie jeszcze 
pogodzić się z fak tem , że tu  jes t, tu  będzie, 
że innego  ro zw iązan ia  już być n ie  może. 
C iągle jeszcze ży je  w  o tęp ia ły m  oczek iw a­
n iu , że zbudzi się k tó regoś ra n k a  i to w szy­
stko, co ją  o tacza, okaże się ty lko  złym  
snem , o k tó ry m  m ożna szybko zapom nieć. 
N ik t tu  je j n ie  k rzyw dzi. M a sam odzielny  
m ały  pokoik , zaw sze czysto sp rzą tn ię ty , r e ­
g u la rn e  i d ob re  posiłk i, tro sk liw ą  opiekę 
le k a rk są . M im o to czu je  się tu  obco i źle. 
D om  je s t zaw sze tam , a tu  je s t ty lko  t r w a ­
nie. D ni u p ły w a ją  je d n o s ta jn ie  i szaro . N ik t 
niczego od n ie j n ie  oczekuje , i ona pow oli 
p rz e s ta je  odczuw ać b ezsensow ną nadz ie ję  
na  odm ianę sw ego losu. P ozosta ła  re z y g n a ­
c ja  i ro zp am ię ty w an ie  przeszłości.

J e s t  tu  ju ż  p ra w ie  od ro k u . P rzyw ióz ł ją  
syn w czesną  w iosną  w  deszczow y dzień. 
D roga b y ła  daleka . N ow y sam ochód syna 
su n ą ł szybko i b ezszelestn ie  po b łyszczącej 
od deszczu szosie. Ś n ieg i już stopn ia ły , ob ­
n aża jąc  czarne  sk iby  ziem i, po k tó ry ch  sk a ­
k a ły  s tad a  zm okn ię tych  w ro n . Z ap am ię ta  na 
zaw sze tę  jazdę  w  sm u tn ą  szarość dnia .

P odróż trw a ła  dość długo. N owo z a k u p io ­
ny luksusow y sam ochód by ł p rzedm io tem  
dum y syna i p ro w ad z ił go z w y raźn ą  s a ­
ty s fak c ją , k o m en tu jąc  z ożyw ieniem  jego 
zale ty . S iedzia ła  bez słow a, c icha i zgaszo­
na, z tru d e m  h a m u ją c  łzy. S erce m ia ła  śc iś­
n ię te  żalem  i trw o g ą  p rzed  n ieznanym , k tó ­
re  czeka n a  n ią  n ieu b łag an ie , gdzieś tam , 
na  końcu  te j zadeszczonej drog i.

K iedy  za trzy m ali się w  p rzy d ro żn y m  m o ­
telu , by odpocząć i n ap ić  się h e rb a ty  — 
syn tro sk liw ie  i serdecznie  usadow ił ją  p rzy  
sto lik u  w  m aleń k ie j, p rzy tu ln e j salce. Z 
daw no  n ie sp o ty k an ą  czułością  g ładził ją  po 
d rżące j ręce, w ięc z nag łą  d e te rm in a c ją  za ­
ryzy k o w ała  raz  jeszcze:

— Jerzy , czy to  ju ż  zupe łn ie  n ieodw o ła l­
ne? — szepnęła  p a trząc  w  oczy syna z n ie ­
m ym  b łag an iem  — te ra z  przecież, k iedy  
u rodz iła  się A nia, by łab y m  p rzy d a tn a  w 
dom u. D ziecko m iałoby  n a jczu lszą  opiekę, 
a ty  z żoną w ięcej czasu  d la  siebie. M nie 
tak  n iew ie le  p o trzeb a . M ogłabym  spać  w 
k uchn i. N ie p rzeszkadza łabym .

■— A le m am o — serdeczny  w y raz  zgasł na 
tw a rz y  syna . M ów ił n iec ie rp liw ie , h am u jąc

iry tac ję , ja k  do dziecka, k tó rem u  tłum aczy  
się coś do znudzen ia , a ono “ z- u p o rem  nie 
chce zrozum ieć.

— M ów iliśm y już o ty m  ty le  razy . G n ież­
dżenie się w  m ieszk an iu  trzy p o k o jo w y m  w 
cz te ry  osoby je s t n iem ożliw e. N iechże m a ­
m a zrozum ie  w reszcie . D ziecko p o trzeb u je  
fachow ej opieki, a w  dom u zaw sze goście., 
n ie, to  n ie  d la  m am y. M am a m usi m ieć spo ­
kó j. T am  czeka n a  m am ę oddzielny  pokój, 
op ieka  lek a rsk a , to w arzy stw o  ludz i w  ró w ­
n y m  w ieku , pogaw ędk i, dużo w olnego cza ­
su, sp ace ry  w  ogrodzie. B ędziem y Cię częs­
to odw iedzać. P rzecież  w iesz, że zdecydo­
w aliśm y  się n a  to ty lko  ze w zg lędu  na  tw o ­
je dobro .

K ied y  p a trz y ła  n a  tw a rz  syna, n a  k tó re j 
już niczego do jrzeć  n ie  m ogła p rócz i r y ta ­
cji — czuła , ja k  bardzo  je s t b ezrad n a , 
opuszczona i sam a ze sw ym  bólem  człow ie­
ka  n iepo trzebnego . N ie czu ła  n aw e t, że po 
tw a rz y  sp ły w a ją  łzy n ieposłu szne  i n iep o ­
trzebne .

— A leż m am o — żach n ą ł się syn  ro zg lą ­
da jąc  się po salce — n iechże m am a n ie  ro ­
b i tu  p rzed s taw ien ia ! L udzie  p a trzą ! — 
W sta li posp ieszn ie  p o zo staw ia jąc  n ied o p itą  
h e rb a tę . D alsza d roga  u p ły w a ła  w  g łuchym  
m ilczen iu . P a trz y ła  n a  p ro fil syna  siedzące­
go za k ie ro w n icą . P a trz y ła  z jak im ś o d rę t­
w ia ły m  zdum ien iem . T en  dorosły , p rz y s to j­
ny  m ężczyzna z d e lik a tn ą  ja sn ą  tw a rzą  
i p ięk n ie  sk lep ionym  czołem , to je j syn . J e j 
syn... syn  — p o w ta rza ła  w  m yśli. K ie ro w ­
nicę o b e jm u ją  szczupłe, silne palce . N ie 
m ogła uw ierzyć , że te  ręce  b y ły  k iedyś ró ­
żow ym i, w zru sza jąco  n iep o rad n y m i p a lu sz ­
kam i je j dziecka, k tó re  trzy m a ła  w  ra m io ­
n ach  z m a tczy n ą  czułością. Czy to m ożliw e, 
że m ęsk ie  ręce by ły  k iedyś d łońm i m ałego 
chłopca, k tó re  w y ciąga ły  się ku  n ie j z u f ­
nością  w  k ażd e j dziec ięcej radośc i i w  k a ż ­
dym  dziec ięcym  sm u tk u . N ie czu ła  gn iew u, 
an i p re te n s ji do syna. Po p ro s tu  n ie  ro z u ­
m ia ła  tego co się sta ło . N ie rozum iafa , d la ­
czego n ie  m a już m ie jsca  d la  n ie j w  życiu 
syna, w  jego dom u, an i w  jego sercu . N ie 
ro zu m ia ła  tego an i rozum em  p ro s te j, zw y k ­
łe j kob ie ty , an i sercem  w ie rn y m  i k o c h a ją ­
cym.

W spom ina często tę  podróż do dom u „spo­
k o jn e j s ta ro śc i” . N aw e t p am ię ta  m elodię 
i słow a ja k ie jś  b an a ln e j p iosenk i p łynące j 
z sam ochodow ego od b io rn ik a . P am ię ta  to

m ilczenie, ciężkie  i k ręp u jące , jak ie  z a p a ­
da, gdy n ie  m a ju ż  nic do pow iedzen ia , nic 
do w y ja śn ien ia , n ic  do ofiarow an ia .... P a ­
m ięta  skw ap liw ość  i pośp iech  syna, k iedy  
się z n ią  żegnał, p am ię ta  zdaw kow y uśm iech  
i p rze lo tn y  pocałunek . P am ię ta  sw o ją  d łoń  
zn ie ru ch o m ia łą  w  pół d rog i, gdy  ch c ia ła  od­
g a rn ąć  z jego czoła n ie s fo rn y  kosm yk  ja s ­
nych  w łosów .

A potem ? P o tem  n ie  było  już n ic godne­
go zap am ię tan ia . C odzienne b eznadz ie jne  
w yczek iw an ie  n a  sk ąpe  w iadom ości z dom u. 
Bo tam  — b y ł dom , a tu  — sm u tn e  t r w a ­
nie. W ięc odczy tyw an ie  lakon icznych  w ieści 
s tam tąd  — z dom u. O dczy tyw an ie  po dz ie ­
sięć, po sto  razy . „A nia  m a  już dw a ząbki, 
A nia się śliczn ie  śm ieje . Syn  zap racow any . 
S ynow a też. N a u rlo p  p ro je k tu ją  w y jazd  
do Ju g o s ław ii. P o s ta ra ją  się odw iedzić ., ale 
te n  c iąg ły  b ra k  czasu... m oże w  przyszłym  
roku ... p o zd row ien ia .” I ta  o s ta tn ia  k a r tk a  
n a  8 m a rc a : „z n a jlep szy m i życzen iam i — 
syn z ro d z in ą ”. S yn z rodziną ... syn...

R adość, że n ap isan e  rę k ą  syna  i ból — że 
ta k  obco i sucho, że n ic  w  ty m  ciep ła  dla 
n ie j osobiście, nic w  ty m  o d ru ch u  synow r 
skiego serca.

U n ik a  k o n tak tó w  z p en s jo n a riu szam i. Nie 
chce słuchać  ich  n iew eso łych  zw ierzeń . N ie 
chce opow iadać  o sobie. N ie p o tra fi. T rw a  
w ięc sam o tna , w yobcow ana w m ilczącej za­
dum ie . M ija ją  jed n o s ta jn e  dn i dzielone śn ia ­
daniem , spacerem , ob iadem , d rzem k ą. P o ­
tem  d ług ie  popo łud n ie  w  fo te lu  p rzed  ok­
nem  z d ru ta m i w  zn ie ru ch o m ia ły ch  palcach  
i n igdy  niedokończonym  szalik iem  — n i­
kom u n iep o trzeb n y m . Szyba w  oknie  zam ie­
n ia  się w  lu s tro  pam ięci, w  k tó ry m  odb ija  
się daw ny , coraz b a rd z ie j m ę tn ie jący  obraz 
daw nego  życia, m in io n y ch  dn i. M ajaczą  w  
n im  zd arzen ia  z dz iec iń stw a , tw a rze  b lisk ie  
i kochane, zam glone la ta  m łodości. N a z im ­
n e j szybie jedyn ie  tw a rz  syna  ry s u je  się 
ostro  i w y raziśc ie . T w arz  z n iep rzen ik n io ­
nym  w y razem  ch łodu  i obojętności.

Po w ieczo rne j m od litw ie , w  k tó re j ż a r li­
w ie i z p o ko rą  p ro si o szczęście d la  tych, 
co ją  opuścili — jeszcze d ługo w  noc ro z ­
m yśla  szu k a jąc  n iez ro zu m ia łe j p rzyczyny  
sw ego losu. Z asyp ia  z nad z ie ją , że m oże ju ­
tro  n ad e jd z ie  list, m oże p a rę  słów , może 
choć k a r tk a  „z na jlep szy m i ży czen iam i”.

JADW IGA KOPROW SKA
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RELIGIJNEJ i i  

PRASY i i

W m iesięczn iku  „C hrześc ijan in  w  św iecie” (95—96) zostały  o p u b li­
k ow ane  n iek tó re  re fe ra ty  w ygłoszone w  czasie  sesji pośw ięconej „czło­
w iekow i p rzed  n a ro d zen iem ”. A oto frag m en t a r ty k u łu  K rystyny  
N eugebauer pt. „ P o trzeb y  em ocjonalne  człow ieka w  p ierw szej fazie 
życia” :

„Przyszłość naszej cyw ilizacji, a  n a w e t p lan e ty  zależy od  św iado ­
m ości człow ieka. Je ś li b ędzie  to  św iadom ość n a s taw io n a  w yłącznie  
na  egozim , sukces, zdobyw an ie  za każdą  cenę d ó b r m a te ria ln y ch  
kosztem  innego człow ieka, o raz  n a tu ra ln eg o  środow iska  doprow adzi 
to  w  końcu do zupe łne j deg rad ac ji b iosfery . P ro feso r Ju lia n  A lek ­
sandrow icz tw ierdzi, że: O becnie ż y je m y  w  czasach ogrom nej a n ty ­
nom ii — m ięd zy  hom o sapiens i hom o dem ens. K to  zw ycięży? O ile 
zw ycięży psychopatyczny  hom o dem ens, to m oże u ru ch o m ić  w szystk ie  
siły n iszczące  naszej p lan e ty . A le  zarów no hom o dem ens  ja k  i hom o  
sapiens k sz ta łtu ją  się ■ w  p ierw szej faz ie  życia, w  rodzinie. P ostaw a 
w rogości i ag res ji w obec dziecka rodzi lęk, a  lęk  rodzi później znów  
w rogość i ag resję . P ó ł w ieku  tem u  Jan u sz  Korczak- pow iedzia ł, że 
dziecko m a p raw o  do szacunku  — było to w tedy  n iezrozum iałe . O d­
k ryc ia  w spółczesnej psychologii rozw ojow ej p o tw ie rd za ją  to  p rze s ła ­
nie. M ożna je  streścić  w  afo ryzm ie: Po to, aby  u m ieć  kochać O jc zy z­
ną, naród, drugiego człow ieka , trzeba  n a jp ierw  być ko ch a n ym ”.

* * *

In te re su jący  i a k tu a ln y  p rob lem  porusza  A dam  A duszk iew icz w  
a r ty k u le  pt. „N auka i D em o k rac ja”, zam ieszczonym  w  tygodniku  
„K ie ru n k i” (N r 2). A u to r m .in. p isze:

„W cz te ry  m iesiące  po podp isan iu  porozum ień  w  G dańsku  sp raw a 
m ających  się dokonać w  Polsce zm ian , ja k  i u jaw n ia jący ch  się już 
e lem en tów  i ten d en c ji tych  zm ian, je s t c iąg le  tem a tem  dn ia . To, jak ie  
zm iany  m a ją  spo tkać  po lską n a u k ę  w  zw iązku  z o czek iw aną  now ą 
u s taw ą  o  szko ln ic tw ie  w yższym , je s t szczególnie ciekaw e, gdyż w aga 
p rob lem ów  w ychow aw czych, n ad z ie je  zaw sze w iązan e  z p racam i n a u ­
kow ym i, ja k  i ro la  uczonych w  życiu społecznym , sp raw ia ją , iż u s ta ­
w a ta b ęd z ie  doskona łą  o k az ją  d o  zaobserw ow ania , dokąd  zm ierza  
cały  proces n a p ra w ia n ia  naszej R zeczypospolitej.

G dyby  dw a m iesiące  tem u  zadano  kom uś p y ta n ie  o odpow iedz ia l­
ność i u dz ia ł ludzi n a u k i w  decyzjach , k tó re  d o p row adziły  nas do k o r  
lejnego kryzysu  społecznego i ekonom icznego, m ożna by  zapew ne  
usłyszeć, że by ł p ra w ie  żaden , gdyż w  m echan izm ie  rząd zen ia  głos 
środow isk  naukow ych , jeśli n ie  u sp raw ied liw ia ł podejm ow anych  d e ­
cyzji, n ie  by ł po trzebny . G óra n ie  s łucha ła  dołu, a  w  dnie tym  zna laz­
ła się też  po lska n au k a . Ci z góry  tam o w ali po n ad to  s ta ra n n ie  w szy st­
k ie  k ana ły , p rzez  k tó re  m ożna by coś usłyszeć, decyzje  zap ad a ły  więc 
w  ciszy g ab ine tów  n ie  zm ąconej n ad m ia rem  głosów  kry tycznych  lub 
pom ów ień  o n iekom patencję . T eraz, gdy w szystko się zm ienia, m ożna 
by  w ięc oczekiw ać, że tru d n o śc i b ędą  sk łan ia ły  decyden tów  do po­
szuk iw an ia  w śród  uczonych d iagnozy  i recep ty  n a  nie. Czy jed n ak  
n a p ra w d ę  ta  fo rm a u ja w n ia n ia  op in ii uczonego św ia ta  jes t n a jb a rd z ie j 
stosow na i czy  o ta k ą  o dm ianę  ch o d z i?”

* * *

W m iesięczn iku  „W ięź” (11—12) P aw eł Ś p iew ak  w  ru b ry ce  „Z n a ­
szych le k tu r” p rzed s taw ia  poglądy D an ie la  B ella  o k ryzysie  k u ltu ry ,
0 g roźbie  n ih iliz m u :

„W yzw olony od trad y c ji, od zew n ętrzn y ch  m iar, człow iek  znalaz ł 
się n a  progu  n ih ilizm u. Skończyły  się gran ice, k tó re  m ógł p rz e k ra ­
czać. S z tu k a  zam iast poszuk iw an ia  sensu  życia, w yrażan ia  d ram ató w  
człow ieka — a tak ie  je s t je j p ie rw o tn e  p o w o łan ie  — og ran icza  się 
do ek sp e ry m en tó w  fo rm alnych . Z am iast koncen trow ać  się n a  p ro b le ­
m ach, ca łkow ic ie  poch łon ię ta  je s t poszuk iw an iem  now ych technik , 
now ych fo rm  w yrazu . R ebelia, duch  aw angardow y , p rzek raczan ie  ta ­
bu, w szystko  to  u trac iło  swój sens. U sun ię ty  został bow iem  negatyw ny  
p u n k t odn iesien ia , jak i s tanow iła  trad y cy jn a  k u ltu ra . R elig ia daw ała  
naszym  przodkom  zakotw iczenie, n ieza leżn ie  od tego, w  jak im  k ie ­
ru n k u  w ędrow ali. Dziś w ykorzen iona  jed n o s tk a  m oże być ty lko  „k u l­
tu row ym  tu łaczem ”. M odern izm  ze  sw oim  sk ra jn y m  re la tyw izm em , ze 
sz tuką  w yłącznie  z a jm u jącą  się sam ą sobą. w yczerpa ł się. N a końcu 
tej drog i je s t lęk, choroba, poczucie pustk i. P onow n ie  „ziem ia ja ło ­
w a1’ T.S. E lio ta  o k azu je  się ak tu a ln a .

Bell tw ierdzi, że człow iek w olny  od k u ltu ry , od w ięzi społecznych
1 a u to ry te tu  tra d y c ji skazany  je s t na  zagubienie. O ddany  w yłączn ie  
poszukiw aniom  sw ej n iepow tarza lnośc i tra c i poczucie w spólno ty  z 
innym i ludźm i, w spólno ty  w  p rzeży w an iu  tych  sam ych, odw iecznych 
problem ów  egzystencja lnych . B rak  m u n ad rzęd n e j zasady  p o rząd k u ­
jącej, n ad a ją ce j sens jego poczynaniom . A bez  te j w spólno ty  w ydany

jest n a  n ih ilizm  szaleńca czy zb rodn iarza . K u ltu ra  m usi, jeśli m a 
trw ać n ad a l, zachow ać tra n sc e n d e n tn e  sym bole, p rzez  k tó re  ludzie  
in te rp re tu ją  d z ie je  sw o je  i sw ego ludu. K u ltu ra  m usi nauczyć czło­
w ieka godzenia się z jego w łasnym i ogran iczen iam i i sprzecznościam i, 
ae s ta łym  n ap ięc iem  m iędzy tym , co n iep o w ta rza ln e , i tym , co w iecz­
ne. m iędzy tym , co św ięte, i tym , co doczesne. D zisiaj — tw ie rd z i Bell
— ocalen ie  d la  k u ltu ry  na leży  szukać w  re lig ii”.

* * *

W zw iązku z toczącą się obecn ie  d y sk u sją  o szko ln ic tw ie  wyższym , 
tygodn ik  „K ie ru n k i” (nr 5) p u b lik u je  trz y  a r ty k u ły  pośw ięcone sposo­
bom  i fu n k c jo m  n au czan ia  filozofii. Oto frag m en t a r ty k u łu  Tom asza 
B arte la  pt. „A by z m a r tw e j w sta ła ...” :

„F ilozofia  i n au czan ie  filozofii w  P o lsce są  sch o rza łe  n a  rów n i z in ­
nym i dziedz inam i życia społecznego i ku ltu ra ln eg o . W  ogó lnonarodo ­
w ej dyskusji do k o n u je  się ich oceny n a  p o d staw ie  sku tków , p o m n a­
żając co  n a jw yże j liczbę dośw iadczeń. S am o w yliczan ie  sk u tk ó w  — 
sym ptom ów  schorzen ia  — n ie  w y e lim in u je  tych  z jaw isk . N auka  m oże 
z n ich  p łynąć  jed y n ie  w ów czas, gdy dokonam y tak iego  poznan ia  
z jaw isk , że  pozw oli n a m  ono n a  w ysun ięc ie  p ra w  ogólnych. Lecz zn a ­
jom ość p ra w  ogólnych n ie  zaw sze w y sta rcza  do o d czy tan ia  rzeczy­
w istości, w  k tó re j p o jaw ia ją  się fak ty  n ie  pod lega jące  ła tw o  gotow ym  
in te rp re tac jo m . W srod now ych fak tó w  n a jw ięk szą  w ów czas ro lę  o d ­
g ryw a n ie  w iedza, lecz um ie ję tność  o d k ry w an ia  p raw dziw ych  p rzy ­
czyn.

J a k  p isa ł n ieodża łow any  G ilson: „N ie w szystko dzie je  się zgodnie 
z pow szechnym i p raw am i, lecz w szystko d z ie je  się zgodn ie  ze zro zu ­
m ia łym i d la  in te lek tu  p rzyczynam i”. F ilozof je s t tym , k tó ry  bada  
zasady  i p rzyczyny  w szystk ich  rzeczy. R ozw ażan ie  w y p ad a  w ięc roz­
począć od sk u tk ó w  obecnego s tan u  filozofii i je j nauczan ia , ab y  po­
p rzez  o k reś len ie  przyczyn  tego  stanu  do jść do części p o s tu la tyw nej, 
tra k tu ją c e j o sposobach n a p ra w y ”.

* * *

W dn iu  23 paźd z ie rn ik a  1980 r. odby ła  się w  K ato lick im  U n iw ersy ­
tec ie  L ubelsk im  uroczystość zw iązana z jub ileu szem  siedem dziesię­
cio lecia  S te fan a  Ś w ieżaw skiego, em ery tow anego  p ro feso ra  filozofii na  
KUL. W „T ygodniku  P ow szechnym ” (Nr 4) prof. M arian  P lezi zam ieś­
c ił a r ty k u ł pośw ięcony  Ju b ila to w i:

„Prof. S w ieżaw sk i je s t obecnie , po śm ierc i Wł. T a ta rk iew icza , n a j­
w yb itn ie jszym  z naszych  h is to ryków  filozofii, tw ó rcą  szkoły pośw ięca­
jące j się bad an io m  nad  d z ie jam i filozofii w  P o lsce średn iow iecznej, 
w ychow aw cą licznego g rona  uczniów , za jm u jący ch  dziś w ie le  w aż­
nych s tanow isk  na  naszych  u n iw e rsy te ta ch  i w  P o lsk ie j A kadem ii 
N auk. U rodzony w  po łudn iow ych  k resach  L ubelszczyzny, ukończył 
u n iw ersy te t J a n a  K az im ierza  w e L w ow ie, gdzie k sz ta łc ił się zw łasz­
cza pod  k ie ru n k iem  znakom itego  filozofa K. T w ardow skiego . S tud ia  
o d b y te  w e L w ow ie  uzupe łn ił i rozszerzy ł w e F ran c ji, w  sem in a riu m  
jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  h is to ryków  filozofii naszych  czasów  E. 
G ilsona. P odczas w o jny  h ab ilito w a ł się w  ta jn y m  nau czan iu  n a  ów ­
czesnym  U niw ersy tec ie  Z iem  Z achodn ich  w  W arszaw ie, a  od r . 1946 
do p rze jśc ia  n a  em e ry tu rę  w  r. 1978 by ł p ro feso rem  K U L  w  L ublin ie , 
gdzie stw orzy ł w y b itn e  c e n tru m  b ad ań  n a d  h is to rią  filozofii ś red n io ­
w iecznej zw łaszcza w  Polsce. Podczas gdy  n ie jed en  z jego  kolegów  
odszedł z czasem  z L ublina, on pozostał ka to lick ie j uczeln i w ierny  
p rzez  cały  czas sw ej dz ia ła lności d y d a k ty c z n e j; n ic  w ięc dziw nego, że 
K U L czu je  się szczególnie zobow iązany  do  w dzięczności w obec prof. 
Św ieża wskiego(...)

N a jbardz ie j w łasn ą  dziedz iną  tw órczości n au k o w ej p ro f. Sw ieżaw - 
skiego je s t w szelako  h is to ria  filozofii. T eoretycznej s tro n ie  tego p ro ­
blem u pośw ięcił on szeroko  zak ro jo n e  s tu d iu m  pt. „Z agadn ien ie  h i­
sto rii filozofii” (1966). R ów nocześn ie  sam  w ystępow ał czynn ie  jako  
h is to ryk  d o k try n  filozoficznych w  d ług im  szeregu ro zp raw  szczegó­
łow ych, zaczynającym  się jeszcze w  la tach  p rzedw o jennych , a  poś­
w ięconych p rzed e  w szystk im  filozofii w ieków  średn ich , k tó re j jako  
tom is ta  je s t w ie lk im  m iłośn ik iem . K o ro n ą  jego  dorobku  w  te j dz ie ­
dzin ie  są je d n a k  w ie lo tom ow e „D zieje filozofii eu ro p e jsk ie j X V  w .”, 
k tó re  zaczęły u kazyw ać się w  r. 1974”.

U kazał się d ru g i tom  książki 
ks. bp. prof. M aksym iliana  Rodego
pt. F ilozofia dziejów  rozwoju m yśli społecznej 
tom  II — S tarożytność , s tro n  515, cena  80 zł.

N ad to  są jeszcze do n abyc ia  tegoż A u to ra  n a s tę p u ją c e  książki: 
Filozofia dziejów  rozwoju m yśli społecznej
tom  I — P rastarożytność, s tro n  551, cena  80 zł
Ideologia społeczna N ow ego Testam entu:
tom  I — Idee  po lityczn e  i gospodarcze, s tro n  372, cena  50 zł,
tom  II — Idee  społeczne, s tro n  192, cena  50 zł,
tom  III — In s ty tu c je  społeczne, s tro n  587, cena 60 zł.

K siążki te  nabyć m ożna w C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, 
00-246 W arszaw a, ul. M iodow a 21 — bezpośredn io  a lbo  za zaliczeniem  
pocztow ym .
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K iedy Bóg stw orzy ł p ierw szych ludzi, sk ie ro ­
wał dn nich bardzo zn am ien n e  słow a „czyńcie  
sobie ziem ię p o d d an ą” . P rzez  pokolen ia  cale, 
by sp ro s ta ć  tem u tru d n em u  zadan iu , p o t ludzk i 
użyźniał ja łow ą, o porną  glebę- N isko  pochy lo ­
ny, u tru d zo n y  nad m iarą człow iek, pow oli, a le  
system aty czn ie  w ydzierał p rzy rodz ie  ta jem nice , 
k tó rych  strzeg ła . T rzeba było  ty sięcy  la t, by  
ludzk ie m ięśn ie  m ogły być zastąp io n e  maszj^ną, 
by um ysł człow ieka w sp o m ag an y  był przez 
m ózgi e lek tronow e, h y  sam  człow iek w reszcie  
żył d łużej z sercem  sw ego b ra ta  w p iersi.

D zisiaj, w  epoce n iep raw dopodobnych  w p ro st 
osiągn ięć słow a „czyńcie sobie  ziem ię p o d d an ą”
— s ta ją  się  dla nas czym ś bardzo  z rozum iałym  
i bliskim . Człow iek w spółczesny  tak  dalece  o p a­
now ał ca ły  św ia t, że ziem ia jes t ju ż  d la  n iego 
za m ała  i rak ie tam i kosm icznym i sięg a  gw iazd. 
Człow iek doby dzisie jszej n a jp e łn ie j w y k o n a ł z a ­
dan ie , w sk azan e  m u przez S tw órcy — uczynił 
sobie ziem ię poddaną.

S ta n o w iłb y  to bez w ątp ien ia  og rom ny powód 
do radości, gdyby  w  p arze  z tym  k ro czy ła  p a ­
mięć, iż ziem ia n ie  je s t celem  osta tecznym  czło­
wieka.

N iestety , cala h is to ria  ludzkości poucza nas, 
że człow iek posiada dziw ny  ta len t do w łasnej 
często fałszyw ej in te rp re ta c ji m yśli Bożej, do 
p rzeciw staw ien ia  się  Jego  w oli.

Już  P ism o św. S tarego  T estam en tu  kreśli 
przed nam i bardzo w y m o w n y  obraz  w y b u ja łe j 
pych y  człow ieka. B udow niczow ie s ły n n e j w ie­
ży Babel, k tó ra  m ia ła  im u to row ać d rogę do 
Boga, zapom nieli w  pew nym  m om encie, że są 
ty lko  Jego stw orzen iam i, całkow icie  od Niego 
zależnym i, że każdy  sw ój sukces w łaśn ie  Jem u  
zaw dzięczają. S po tkała  ich zas łużona kara.

Nie było chyba takiego w ieku  w  h is to rii, w 
k tó rym  Bóg nie m u sia łb y  się upom nieć  o sw e 
praw a, w k tó rym  nie m u sia łb y  p rzypom nieć , że 
jes t Panem .

Nigdy m oże jeszcze słow a C h ry stu sa  „M arto , 
M arto troszczysz się o ta k  w iele, a  p rzecież je d ­
nego p o trzeb a” , nie by ły  tak  ak tu a ln e , ja k  obec­
nie.

T ruizm em  by łoby  m ów ienie o tem pie i n e r ­
w ow ości w spółczesnego życia- P och łon ięty  przez
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ty siące  przeróżnych  sp raw  dzisie jszy  człow iek 
s ta n ą ł na rozdrożu . N ie um ie już  zachowrać  sp o ­
ko ju  M arii — sio s try  M arty . N ie p o tra fi zau fać  
Bogu. U w aża, że jeżeli w łasnym i ręk o m a  n ie  
zb u d u je  sobie szczęścia, to n ik t n ie  je s t  w  s ta ­
n ie  m u go dać. N ajtrag iczn ie jsze  je s t to , że w 
te j pogoni zapom ina w  końcu , co to  je s t szczę­
ście. Bo, że n ie  je s t  n im , te lew izor, sam ochód , 
ty tu ł  m ag istra , stanow isko  d y rek to ra , p rzek o ­
n u je  się  aż n a z b y t szybko.

A jed n ak  n ie  p rzeszk ad za  m u to w cale, by 
sp ra w y  tego św ia la , jego  codziennej egzystencji 
sp y c h a ły  sp raw y  duszy  i Boga na dalszy  p lan , 
na boczny tor.

ileż  to ra z y  m y k ap łan i s ły szym y  tłu m acze­
nia — „P ro szę  księdza, n ie  odm aw iam  sw ej w ie­
czornej m odlitw y , bo w racam  tak i zm ęczony, 
że ju ż  n ic  się mi n ie  chce. O bejrzę jeszcze n a j ­
w yżej film  i zaraz  k ład ę  się spać.

„M oja có rk a  n ie  chodziła na  relig ię , n o  bo 
ksiądz rozum ie — m atu ra , ty le  n a u k i — nie 
było nap raw d ę  cza.su. A zresz tą  na  re lig ię  ch o ­
dziła już  ty le  la t, że ten jed en  ro k  n ie  m a  zn a­
czenia. Tego rodzaju  w ypow iedzi m ożna by 
m nożyć. K siądz się dziw i: „że  n a  u rlo p ie  n ie  
chodziłem  do kościo ła , to chyba n ie  po to  w y ­
dałem  pieniądze, by  w tedy , gdy  najp ięk n ie jsze  
słońce, sterczeć w kościele.

A czy w iem , czy chcę ciągle na now o p rz y ­
pom inać sobie, po co żyję?

Czy n ie  jes te śm y  p rzypadk iem  podobni do 
owego m itycznego H erk u lesa , słynącego  z n a d ­
zw yczajnej siły , z k tó rą  w yruszy ł w św ia t, by

„...M arto , M arto , troszczysz się i kłopoczesz
o w iele  rz eczy ; n iew iele  zaś po trzeba , bo ty lko  
jed n eg o ; M aria  bow iem  d o b rą  cząstkę  w ybrała., 
k tó ra  n ie  będzie je j o d ję ta ” (Łk 103 41—42)

służyć tem u  p an u , k tó ry  da mu n ajw ięcej, 
w  sw ej w ędrów ce nag le  — jak  głosi opow ieść
— ujrzał kob ie tę  cudow ną, w sp an ia łą , kuszącą. 
„C hodź za  m n ą  — m ówi ona — a uczynię  cię 
szczęśliw ym . Je s te ś  m łody, n a leży  ci się prze 
cież coś od życia” . „K im  je s te ś”  — p y ta  H er­
kules — „ J a  jestem  rozkosz”  — słyszy  w  o d p o ­
wiedzi. A le oto w  tym  sam ym  m om encie p o ­
jaw ia się d ru g a  kob ie ta , pow ażna i d o sto jn a  — 
„C hodź za  m ną — m ów i — n ie  obiecu ję  ci 
w praw dzie ja k  tam ta  rozkoszy  życia. Owszem, 
m a d roga prow adzi przez c iern ie , a le  da ję  ci to, 
czego tam ta  dać n ie  m oże — chw alę wrśród lu ­
dzi i n ieśm ierte ln o ść  w śród  bogów . Kim jes te ś
— zaw ołał zdziw iony b o h a te r  — słyszy  od p o ­
w ie: ja  jes tem  cn o ta” .

I nas tak że  dzisie jsze życie  s taw ia  w obec 
trudnego  dy lem atu . Opłaci się ty lk o  tak i w ybór, 
którego ukoro n o w an ie  stanow ić  będą  słow a 
C h ry stu sa : „lepszą cząs tkę  o b ra łeś” .

Ks. WŁADYSŁAW BACHORSKI
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K
O rthodoxe Z eugnisse  iiber S c h r ift u n d  T rad ition  (1939 IKZ, 
s. 65 i nn.), czyli P raw osław ne św ia d ec tw a  dotyczące P ism a  
i T radycji; Z u r  K e n n tn is  der O rthodoxen  K irche  des O stens  
(1940, IK Z, s. 21 i nn.), czyli Do w iadom ości P raw osław nego  
K ościoła W schodu; D er G o ttesd ienst der christka tho lischen  
K irche  der S ch w e iz  (1941, IK Z, s. 137 i nn.) czyli N abożeństw  
C hrześcijańskoka to lick iego  K ościoła Szw a jcarii; D er K irchen -  
gesang m it  besonderer B eru cksich tigung  der L itu rg ie  der 
chris tka th o lisch en  K irche  der S ch w e iz  (1944, IK Z, s. 105 
i nn.), czyli Ś p iew  kośc ie lny  ze  szczegó lnym  u w zg lęd n ie ­
n iem  litu rg ii ch rześc ijańskoka to lick iego  K ościoła Szw ajcarii; 
O rthodox S tim m e n  zu r  eo ku m en isch en  B ew egung  (1948, IK Z, 
s. 37 i nn.), czyli P raw osław ne głosy w  spraw ie  ru ch u  e k u ­
m en icznego; K undgebung  zu r  In s tru k tio n  der róm ischen  
K urie  iiber die oeku m en isch e  B ew egung  (1950, IK Z, s. 96 
i nn.), czyli S ta n o w isko  w obec in s tru k c ji K u rii R zy m sk ie j
0 ruchu  eku m e n ic zn y m ; Die B ed eu tu n g  sozialer u n d  k u ltu -  
re ller F akto ren  fu r  die K irchenspa ltung  (1952, IK Z, s. 169
1 nn.), czyli Z naczen ie  spo łecznych  i k u ltu ra ln ych  c zyn n ikó w  
w  rozłam ie K ościoła; nad to  w iele  listów  p aste rsk ich  i innych 
jeszcze a rty k u łó w  i p rzyczynków .
K u ry  U rs  — (ur. 1901 r. w  L ucern ie , zm . 1976 w  B ale 
k /B azy le i) — by ł synem  ->■ b isk u p a  A dolfa  K iiry ’ego. S tu d ia  
filzo ficzno-teo log iczne  odbył w  B ern ie  na  C hrześc ijań sk o - 
-kato licko-teo log icznym  W ydziale tam tejszego  U niw ersy te tu . 
Św ięcen ia  k ap łań sk ie  o trzy m ał d n ia  12.X.1924 ro k u  z rąk  
sw ojego ojca, b isk u p a  A dolfa . O d 1924 ro k u  by ł w ik a r iu ­
szem  w  B azylei, po tem  w  1928 ro k u  w sp ó łp raco w n ik iem  
d u szp as te rsk im  w  G enew ie. W 1929 ro k u  zdobył na  U n i­
w ersy tec ie  B ern eń sk im  stop ień  d o k to ra  filozofii na  p o d ­
staw ie  ro zp raw y  p t. R elig io sita t u n d  D am o n en fu rch t im  
G lauben  an e in  F ortleben  nach  d em  Tode, czyli R elig ijność  
i lęk  p rzed  d em onam i w  św ie tle  w ia ry  o d a lszym  życ iu  po  
śm ierci (pod ty tu ł: U n te rsu ch u n g en  zu r Psychologie der

p rim itiv en  V ólker, czyli D ociekania  w  zak res ie  psychologii 
ludów  p ierw otnych). P rom o to rem  był filozof i psycholog 
prof. P a u l H aeberlin . W  tym że 1929 ro k u  został też  p robosz­
czem  p a ra f ii ch rześc ijań skoka to lick ie j w  Z urichu , a  w  1938 r. 
w  O lten. W 1941 r . został zam ian o w an y  p ro feso rem  n adzw y­
czajnym  teologii sy stem atycznej n a  ch rześc ijańskokato licko- 
teologicznym  W ydziale U n iw ersy te tu  w  B ern ie , a  w  1955 
ro k u  20 czerw ca Synod C hrześcijańskokato lick iego  K ościoła 
S zw ajcarii o b rad u jący  w  R hein fe lden , w y b ra ł go sw oim  
b iskupem  i to  97 g łosam i n a  w ażn ie  oddanych  100 głosów. 
Jego k o n sek rac ja  odbyła  się 25 czerw ca 1955 roku  w  O lten. 
Żył w ted y  jeszcze jego ojciec, b iskup  A dolf K ury , ale z po ­
w odu ciężkiej choroby  nie m ógł w ziąć  czynnego udzia łu  
w te j uroczystości. G łów nym  ko n sek ra to rem  był arcyb iskup  
U trech tu  -> p ro f. d r A ndrze j R inkel, a  w spó łk o n sek ra to ram i 
obok obecnych  innych  jeszcze b iskupów  by li: b iskup  Engel - 
b e rt L agerw ey  — b iskup  D ev en te r’u (H olandia), i b iskup  Jan  
D em m el — b iskup  starokato lick iego  K ościoła w  N iem czech. 
Od 1955 roku  do 1972 ro k u  był sek re ta rzem  M iędzynarodo­
w ej K on feren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  z siedzibą  w  
U trechcie, do tego też  ro k u  by ł naczelnym  red ak to rem  In te r ­
na tio n a le  K irch liche  Z e itsch rift, o raz  by ł też  p rzez  dłuższy 
czas p rzedstaw ic ie lem  i do radcą  teologicznym  C h rześc ijań ­
skokato lick iego  K ościoła S zw ajcarii i M iędzynarodow ej K on­
fe ren c ji B iskupów  S taro k a to lick ich  na  licznych spo tkan iach  
i k o n ferenc jach  ekum enicznych , narodow ych  i m ięd zy n a­
rodow ych. B ył też  w ra z  z a rcyb iskupem  prof. dr. A nd rzejem  
R inklem , arcyb iskupem  U trech tu , w sp ó łk o n sek ra to rem  -> 
b iskupa  dr. M aksym iliana  Rodego (5 lipca  1959 ro k u  w  k a te ­
drze  św . G e rtru d y  w  U trechcie). B iskup  prof. d r  U rs K ury  
16 lu tego  1972 ro k u  złożył sw ój u rząd  czynnego b isk u p a
— zw ierzchn ika  C h rześc ijań sk o k a to lick ieg o  K ościoła S zw a j­
carii. Jego  n as tęp cą  Synod w y b ra ł — b isk u p a  L eona 
G au th ięr,



K a ż d y  j e s t
O rgan izm  człow ieka i jego 

fu n k c je  m ożna po ró w n ać  z d u ­
żym  la b o ra to r iu m  chem icznym ; 
żeby  lep ie j zrozum ieć  fu n k c jo n o ­
w an ie  tego bardzo  złożonego la ­
b o ra to r iu m  p rz y jrz y jm y  się, jak

c h e m i k i e m
w ygląda  ty lko  jeden , i to  m n ie j 
skom plikow any , p roces życiow y 
o rgan izm u  rozp o czy n a jący  się 
traw ien iem . N a p rzy k ład : co
dzieje  się z ch ru p iącą  bułeczką, 
k tó rą  z jad a m y  na  śn iad an ie?

A w ięc ran o , k iedy  je s te śm y  
głodni, k iedy  w  k o m ó rk ach  n a ­
szej sza re j su b s ta n c ji m ózgow ej 
p o w sta je  m yśl o jedzen iu , w łą ­
cza ją  się m ech an izm y  w stęp n e  
p rocesu  tra w ie n ia . U k ład  n e rw o ­
w y sy g n a lizu je  n a rząd o m  t r a ­
w ien ia  o konieczności p rzy g o to ­
w an ia  się do p rzy jęc ia  i p rz e ­
tw o rzen ia  p o k arm u . N a jp ie rw  — 
n a  drodze  od ru ch o w ej — g ru ­
czoły ślinow e p obudzane  są do 
obfitszego w y d z ie la n ia  ś lin y  do 
jam y  u s tn e j. N ie bez  po d staw y  
is tn ie je  ta k ie  pow iedzen ie, że na  
sam  w idok , a czasem  n a  sam ą 
m yśl o jed zen iu  „ślina  p ły n ie  do 
u s t” ! T en  sam  efek t, a le  już b a r ­
dzie j w zm ożony, w y s tąp i po po ­
d rażn ien iu  zm ysłow ych kubków  
sm akow ych  um ieszczonych  na 
p ow ierzchn i języka , k ied y  bu łkę  
ugryziem y. M echan izm  te n  je s t 
po trzebny , a b y  w  chw ili, gdy ją  
już ro zd ro b n im y  zębam i, m ogła 
u lec chem icznem u, traw ien n em u  
d z ia łan iu  śliny , a  śc iśle j m ów iąc
— zaw artem u  w  ślin ie  fe rm e n tu  
am y lazy . Pod w p ły w em  am y lazy  
g łów ny sk ła d n ik  spożyw anej 
p rzez  nas bu łk i, k tó ry m  je s t 
sk rob ia , zaczyna już w  u s tach  
ro zp ad ać  się na  cu k ry  złożone. 
L a b o ra to riu m  chem iczne naszego 
o rgan izm u  zaczęło działać!

P roces tra w ie n ia  trw a  n ad a l. 
P o k a rm  p rzechodz i p rzez  p rz e ­
ły k  do żo łądka , a n a s tęp n ie  do 
d w u n astn icy  i je lit . W  czasie te j 
w ęd ró w k i sk rob ia  zosta je  o s ta ­
teczn ie  rozłożona. N a tym  je d n a k  
tra w ie n ie  się n ie  kończy, gdyż 
pod w p ły w em  in n y ch  fe rm en tó w , 
z aw arty ch  w  sokach  tr a w ie n ­
nych, je lit, ow e c u k ry  złożone 
z o s ta ją  rozszczep ione n a  cu k ie r 
p ro s ty  — glikozę. G likoza w ła ś ­
n ie  p rzen ik a  do k rw i, a  w ra z  z 
n ią  z je l i t  do w ą tro b y  —  organu , 
k tó ry  je s t jednoczenśie  sp ich le ­

rzem  i o lb rzym im  filtre m  t r a ­
w ien n y m  naszego u s tro ju . Tu 
część g likozy p rzek sz ta łca  się w 
n ie rozpuszcza lny  g likogen  i po­
zosta je  jak o  zapas, a  część p rz e ­
n ies io na  zosta je  do m ięśn i i tam  
zm agazynow ana. G likogen p o d ­
czas p ra c y  rozp ad a  się na  cuk ier, 
w y k o rzy sty w an y  w  p racy  m ięśni 
jak o  ź ró d ła  en e rg ii (w ów czas z 
cu k ru  p o w sta je  k w as  m lekow y) 
Z naczna  ilość k w asu  je s t w y ra ­
zem  zm ęczenia i w y siłk u  o rg a ­
nizm u. W całym  op isanym  p ro ­
cesie uczestn iczy  m nóstw o  ró ż ­
nych  fe rm en tó w  P rz e m ia n y  te 
s tan o w ią  — ja k  pow iedzie liśm y
— źródło  naszych  ruchów , n a ­
szych codziennych  czynności

C ałą tę  a k c ję  re g u lu ją  czy n n i­
ki bądź  nerw ow e, bądź też che- 
m iczno-horm onalne . D ecydujące 
znaczen ie  m a tu  n a  p rzy k ład  
h o rm o n  trzu s tk o w y  — in su lin a , 
k tó ra  czuw a, ab y  ilość cu k ru  w e 
k rw i b y ła  s ta ła , każde  bow iem  
odchy len ie  w  sensie  zarów no 
p rzecu k rzen ia  k rw i, ja k  i n ied o ­
cuk rzen ia , w y w o łu je  ob jaw y  
chorobow e. In n y m i słow y — te 
czy in n e  zm iany  chorobow e będą 
zaw sze dow odem , że coś w  n a ­
szym  organ izm ie  szw anku je , że 
jak iś  p roces p rzeb iega  n ie p ra w i­
dłow o

Jeże li s tw ie rd zo n e  o b jaw y  są 
w y n ik iem  p rzem ian  w łaśn ie  o 
ty p ie  b iochem icznym , a  ta k i c h a ­
ra k te r  m a  w iększość  schorzeń 
tzw  „w ew n ę trzn y ch ”, na leży  sto ­
sow ać — odpow iedn io  d o b rany  
przez  in te rn is tę  — zw iązek  ch e ­
m iczny  pod postac ią  p łynu , k ro ­
pli, p roszków , tab le tek , czopków  
bądź zastrzy k ó w  — a  k tó ry  m a 
p o p raw ić  p rzeb ieg  zakłóconego 
p rocesu  w  naszym  ..lab o ra to ­
r iu m ”
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B ogaty  je s t do robek  p isa rsk i: n au k o w y  i p a s te rsk i ks. 
b isk u p a  pro f. d r. U rs  K iiry ’ego. Do n a jw ażn ie jszy ch  pozycji 
teo log icznych  n a leżą  n a s tę p u ją c e  k siążk i, a r ty k u ły  oraz 
p rzyczynk i n aukow e i sp raw o zd an ia , d ru k o w an e  p rzew ażn ie  
w  In te rn a tio n a le  K irch lich e  Z e itsc h rif t (IKZ), k tó reg o  to  
czasopism a by ł p rzez  d ług ie  la ta  nacze lnym  re d a k to re m  
i fak ty czn y m  in sp ira to re m  jego k ie ru n k u , ja k  rów nież  
p łodnym  p isarzem . O to n a jw ażn ie jsze  ty tu ły  Jego p rac : 
Die W iedervere in igung  der ch ris tlichen  K irch en  u n d  das 
a ltka th o lisch e  K irchen idea l im  L ich te  des eucharistischen  
W u n d ers  (IKZ, 1930, s. 146 i nn.), czyli P onow ne z jed n o cze ­
n ie  K ościo łów  chrześc ijańsk ich  i sta ro ka to lick i idea ł K ościoła  
w  św ie tle  eucharystycznego  cudu; P neum ato log ie  u n d  P sy ­
chologie in  der Seelsorge  (IKZ, 1933, s. 1 i nn .), czyli P neu-  
m atologia i psychologia  w  d u szp a sterstw ie ; Das ch r is tka th o li-  
sche B eken n tn is  (1934, czyli C hrześc ijańskoka to lick ie  w y ­
znan ie  w ia ry; D ie B ed eu tung  des F ilioquestre ites ftir  den  
G o ttesb eg riff der abend liind ischen  u n d  m orgen ltind ischen  
K irche  (IKZ, 1943, s. 1 i nn.), czyli Z naczen ie  sporu  F ilioąue  
dla po jęcia  Boga zachodniego i w schodniego  K ościoła; K a- 
tho lische  u n d  p ro testan tische  S taa tsbegriindung  (IKZ, 1944, 
s. 34 i n.), czyli K a to licka  i  p ro testancka  m o tyw a c ja  państw a; 
U rsprung  u n d  W a n d el der M enschenrech te  (IKZ, 1945, 
s. 1 i  nn.), czyli P ochodzen ie  i zm ia n a  praw  człow ieka; Uber 
die P red ig t (IKZ, 1946, s. 69 i nn.), czyli O kazan iu ; Das 
h u m an istische  u n d  christliche  M en sch en versta n d n is  (IKZ, 
1949, s. 141 i nn.), czyli H u m a n istyczn e  i ch rześc ijańsk ie  po­
ro zum ien ie  m ię d zy  lu d źm i; S c h r ift u n d  T rad ition  nach  
a ltka th o lisch en  V ersta n d n is  (IKZ, 1952, s. 1 i  nn.), czyli 
P ism o i T radycja  w ed łu g  staroka to lickiego  ro zum ien ia ; K on- 
fession  u n d  O eku m en e  (IKZ, 1953, s. 129 i nn.), czyli W y zn a ­
n ie  i  eku m en ia ; D ie C hris tka tho lische  K irche  (1957, czyli 
K ościół C hrześc ijańskoka to lick i; H eiliger G eist, K irche  
u n d  A m t  (IKZ, 1960, s. 107 i 150 i nn.), czyli D uch Ś w ię ty ,
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K ościół i U rząd; D er canon fid e i der a lte n  K irche  u n d  w ir  
(IKZ, 1962, s. 62 i nn.), czyli K anon  w ia ry  starego K ościoła  
i m y ;  D ie A ltka th o lisch e  K irche  (Die K irch en  der W elt, 
B and  I I I ;  1966), czyli K ościół S ta ro ka to lick i (Kościół św ia ta , 
tom  III). N ap isa ł też  w ie le  lis tów  p as te rsk ich  o g łębokiej 
treśc i teologicznej i re lig ijn y m  u k ie ru n k o w an iu , o p a rty m  na  
g łębokiej i szczerej w ierze. Z osta ły  one w y d an e  w  1978 roku  
pt. U rs K u ry  H irtenbrie fe . M it e inem  L ebensb ild  von  B ischof 
D r. U rs K u ry  v e rfa ss t von P fr. D r A. F re i, czyli U rs K ury  
L is ty  p astersk ie  z życiorysem  b isk u p a  U rs K u ry  nap isanym  
przez ks. dr. H an sa  A. F re i’a.

K eussen  R u do lf —  (ur. 1877, zm . 1945) — to  n iem ieck i 
s ta ro k a to lic k i ksiądz , teolog, re k to r  (regens) s ta ro k a to lic ­
kiego sem in a riu m  duchow nego  w  B onn, d o k to r i p ro feso r 
filozofii. N ap isa ł m .in . Jo h n  H en ry  N ew m an . E ine  S tud ie  
zu r eng lischen  K irchengesch ich te  (1902). czyli Ja n  H en ryk  
N ew m a n . S tu d iu m  do ang ielsk iej h is to rii K ościo ła; B ew u st-  
sein  u n d  E rken n tn is  bei D escartes (1906; ro zp raw a  d o k to r­
ska), czyli Św iadom ość i poznanie  u  K a rtez ju sza ; Die 
W illen sfre ih e it ais relig ioses u n d  ph ilosophisches G rund-  
prob lem  (1935), czyli W olność w o li ja ko  re lig ijn y  i filo zo ­
fic zn y  p o d sta w o w y  problem . N ad to  n ap isa ł szereg  a r ty k u ­
łów  i p rzyczynków , w y d ru k o w an y ch  głów nie w  In te rn a t io ­
na le  K irch lich e  Z e itsc h rif t (IK Z, K iippers).

K w akrzy a lb o  K w akrow ie — (ang. Q u ak ers  =  drżący, 
trzęsący  się) — to  n azw a członków  g ru p y  m is ty szn o -re li-  
g ijn e j, k tó ra  p o w sta ła  w  po łow ie X V II w . w  A ng lii zrazu  
na g ru n c ie  pog lądów  ideow ych  i k o n flik tó w  społecznych 
m iędzy  u rzędow ym  kościołem  an g lik ań sk im  a p rezb ite r-  
ian izm em  i indep en d en ty zm em . F ak ty czn y m  je d n a k  i z a ra ­
zem  fo rm a ln y m  je j in ic ja to re m  i założycielem  by ł Je rzy  
(G eorge) F  o x (ur. 1624, zm. 1691), z zaw odu  szew c, k tó ry



ROSYJSKIE W YDANIE  
KSIĄŻKI O PAPIEŻU  

JA NIE X X III

W „R odzin ie” (Nr 44) z d n ia
4.XI.79 in fo rm o w aliśm y  n a ­
szych czy te ln ików  o n iem iec ­
k im  w y d an iu  k siążk i M e tro ­
p o lity  L en in g rad zk ieg o  i N o­
w ogrodzkiego  N ikodem a, o 
p ap ieżu  J a n ie  X X III, o p u b li­
k o w an e j p rzez  W ydaw nictw o  
B<=>nzinger V erlag  w Z urychu . 
O becnie p ra sa  podała , że w 
Z w iązku  R adzieck im  w y d an a  
została  o ry g in a ln a  w e rs ja  b io ­
g ra f ii J a n a  X X III p ió ra  M e­
tro p o lity  N ikodem a. K siążka  
ta , w y d an a , n ies te ty , w  n ie ­
w ie lk im  nak ład z ie , p rzezn a ­
czona je s t d la  ak ad em ii d u ­
chow nych. U k azu je  ona m .in. 
p rob lem  ekum en izm u , k tó re ­
m u  ty le  uw ag i pośw ięcił J a n  
X X III.

PROFESOR EWANGELICKI
O KULCIE MARII

Z nany  p ro feso r teologii e ­
w ang e lick ie j w  E rlan d z ie  
(RFN), B en rn h a rd  K laus, po ­
w iedz ia ł w  a u d y c ji rad io w ej 
n a  te m a t sporów  o ad o ra c ji 
M arii: „M am  odw agę s tw ie r­
dzić, że p o m ija jąc  ro lę  M arii 
w ca le  n ie  s ta jem y  się p rzez  
to  b a rd z ie j ew angeliccy , lecz 
ubożsi. T rac im y  bow iem  z 
po la  w id zen ia  is to tn y  e lem en t 
bogactw a ze sk a rb n icy  m yśli 
b ib l i jn e j” . J e s t  to  je d e n  z 
g łosów  rozsądnych , p rz e s trz e ­
g a jąc y  p rzed  w p ad an iem  w  
sk ra jn o ść  i n eg ac ję  znaczen ia  
ro li M arii w  życiu  K ościoła.

Z DZIAŁALNOŚCI 
PRAWO SŁAWNEGO  

INSTYTUTU  
TEOLOGICZNEGO  
SW. SERGIUSZA  

W PARYŻU

O sta tn io  zorgan izow ano  w 
In s ty tu c ie  św . S erg iusza  w  
P a ry ż u  k o le jn y  ty dz ień  s tu ­
diów  nad  litu rg ią , na  te m a t 
„C h ry stu s  w li tu rg ii”. W y k ła ­
dy, ja k  zw ykle  przeznaczono  
d la  m ieszanego  pod w zg lę­
dem  w yznan iow ego  a u d y to ­
r iu m : n ie  ty lk o  d la  p ra w o ­
sław nych , lecz  i d la  p ro te ­
s tan tó w  i ka to lików .

STOSUNEK WŁADZ 
IRAŃSKICH DO W YZNAŃ  

M NIEJSZOŚCIOWYCH

J a k  po d a je  p ra sa  z a g ra ­
n iczna , w ładze  irań sk ie  a re s z ­
to w a ły  osta tn iego , p rzeb y w a­

jącego do tąd  na  w olności, d u ­
chow nego ang lik ań sk ieg o , a 
rząd  po in fo rm ow ał du ch o w ­
nych  innych  K ościo łów  i w y ­
znań , że nie odnow i im  p r a ­
w a p o by tu  w Ira n ie . N ależy 
zaznaczyć, że w szystk ie  szko­
ły  p ry w a tn e  i koście lne  zosta ­
ły  u p aństw ow ione , tzn . ode­
b ran e  w łaścicielom .

ODZNACZENIE  
PROF. DR DUM ITRA  

STANILOE’A

J a k  in fo rm u je  ew angelicka  
służba p ra so w a  teolog p ra w o ­
sław ny  z B u k a re sz tu , p ro f. d r 
D u m itra  S tan ilo e  został od ­
znaczony p rzez  W ydzia ł T eo ­
logii E w an g elick ie j w  T y b in ­
dze (RFN) n ag ro d ą  im . L eo ­
po lda  L u casa  za zasług i w  
dziedz in ie  rozw o ju  s tosunków  
ekum en icznych  m iędzy  K o­
śc io łam i W schodu i Z achodu. 
Tego ro d za ju  n ag ro d y  p rzy ­
znaw an e  są osobom  d z ia ła ją ­
cym  d la  po rozum ien ia  i po ­
je d n a n ia  w  św iecie.

ZGON WYBITNEGO  
TEOLOGA  

ANGLIKAŃSKIEGO
G.W.H. LAMPEGO

W końcu ub. r. zm arł w  
w ieku  67 la t  w  L o n d y n ie  z n a ­
ny teolog a n g lik a ń sk i G eoff- 
rey  W .H. L am pe, w y k ła d o w ­
ca w  la ta c h  1F71— 1979 teo lo ­
gii o raz  p ro b lem a ty k i e k u m e ­
n iczne j na U n iw ersy tec ie  
C am bridge . W la ta c h  1964— 
1975 był on członkiem  K o m i­
sji „W ia ra  i U s tró j” (F aith  
and  O rder) Ś w ia to w ej R ady  
K ościołów .

POŚWIĘCENIE DOMU 
IM.

ALBERTA SCHWEITZERA  
W BUDAPESZCIE

B iskup  K ościo ła E w an g e lic ­
ko -R efo rm ow anego  W ęgier, d r 
T ibo r B a rth  w zią ł u d z ia ł w  
u roczystości pośw ięcen ia  w  
B udapeszcie  dom u im . A lb e r­
ta  S ch w eitze ra , fran cu sk ieg o  
filozofa, teologa, lekarza , 
m isjonarza . m uzykologa i 
m uzyka, k tó ry  zbudow ał 
i w yposażył w  L am borene  
(Gabon) szp ita l d la  lu d ­
ności m u rzy ń sk ie j. W p o św ię­
conym  n ied aw n o  dom u z n a j­
dzie op iekę 100 osób w  pode­
szłym  w ieku . Z b udow an ie  i 
w yposażen ie  tego dom u było 
m ożliw e dzięki o fia rnośc i w y ­

znaw ców  K ościo ła  E w an g e lic ­
ko -R efo rm ow anego  na W ę­
grzech , a  także  pom ocy e k u ­
m enicznej z zag ran icy .

SPOTKANIE  
PAPIEŻA JA N A  PAW ŁA II 
Z ARCB. M. LEFEBVREM

J a k  in fo rm u je  p ra sa  p ro te ­
stan ck a , w  dn iu  5 g ru d n ia  ub. 
r. zn an y  a rcy b isk u p  rzy m sk o ­
ka to lick i M arce l L efebv re , 
w ie lo k ro tn ie  w sp o m in an y  na 
łam ach  „R odziny”, został 
p rz y ję ty  p rzez  pap ieża  Ja n a  
P aw ła  II  w  W aty k an ie . F a k t 
sp o tk an ia  p ap ieża  z a rc y b i­
skupem , n a leża łoby  ocenić 
jak o  gest to le ra n c ji w obec 
tzw . tra d y ć jo n a lis tó w -ła c in n i-  
ków . rep rezen to w an y ch  przez  
ich przyw ódcę, arcb . M. Le- 
feb v rea . R ed ak c ja  czasopism a 
„ S p u rem ” p ró b o w ała  bezpo­
średn io  p rzed  tym  sp o tk a ­
n iem  dow iedzieć się, jak ie  
n ad z ie je  i oczek iw an ia  w iąza ł 
z tą  a u d ie n c ją  75 -le tn i s ta ru ­
szek, zw any  „an ty p ap ieżem  z 
m ia s ta  E cone” .

NIEBEZPIECZEŃSTWO  
SEKULARYZACJI 

KLASZTORU  
SW. KATARZYNY  

NA SY NA JU

W  zw iązku  z p rzew id y w a­
nym  zasied len iem  pó łw yspu  
S y n a jsk ieg o  i budow y  przez 
rząd  eg ipsk i m ia s ta  w  bezpo­

ś red n im  sąs ied z tw ie  k la sz to ru  
św . K a ta rz y n y  p o w sta je  n ie ­
bezpieczeństw o n a ru szen ia  
k o n tem p lacy jn eg o  życia w  te j 
s ta ro ży tn e j, is tn ie ją c e j od IV  
w. n.e. p u s te ln i, w chodzącej 
na  zasadach  au to n o m ii w  
sk ład  P a tr ia rc h a tu  Je ro zo ­
lim skiego . P rze łożony  k lasz ­
to ru , p raw o s ław n y  a rc y b isk u p  
D am ianos (S am arls is), w y s tą ­
p ił p rzeciw ko  ty m  p lanom  
rząd u  eg ipskiego, d om agając  
się s tw o rzen ia  10-k ilom etro - 
w ej s tre fy  och ro n n e j w okół 
k la sz to ru , b ro n iące j te n  p rzy ­
b y tek  ascezy  i k o n tem p lac ji 
p raw o s ław n e j od zgiełku 
m iejsk iego  życia  św ieckiego.

PODROŻ PATRIARCHY  
BUŁGARSKIEGO  

M AKSYM A DO GRECJI 
I CYPRU

W  ra m a c h  k o n tak tó w  m ię ­
dzykoście lnych  odbyła  się w  
ub. r. w izy ta  d e leg ac ji B u ł­
garsk iego  K ościo ła  P ra w o ­
sław nego  do b ra tn ic h  K ościo­
łów , G rec ji i C ypru . N a cze­
le de legac ji s ta n ą ł zw ierzch ­
n ik  K ościo ła  B u łgarsk iego  J.S . 
M aksym , M etro p o lita  S o fijsk i 
i P a tr ia rc h a  B u łg a rsk i. D ele­
g ac ja  odw iedziła  A ten y  — 
siedzibę zw ierzch n ik a  G rec ­
kiego K ościoła A u to k efa licz ­
nego, a rc y b isk u p a  S e ra f in a  i 
szereg  w y b itn y ch  ośrodków  
k lasz to rn y c h  K ościoła, o raz  
N ikozję, siedzibę a rcy b isk u p a  
C y p ry jsk ieg o  C hryzostom a.
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„A lb o w ie m  w sp ó łp ra co w n ika m i B o żym i je s te śm y;  
w y  rolą Bożą, budow la  Bożą je s teśc ie”
(1 K or 3, 9)

Czcigodni K sięża B iskupi, W ielebne D uchow ieństw o. D rogie S iostry  
i B racia  w  C h ry stu sie  P anu .

W szyscy po lskokato licy  w  całe j P o lsce z w ie lk ą  rad o śc ią  uczestn iczą 
w dzisiejszej M szy Ś w iętej. O d p raw iam y  ją  n a  ch w ałę  Boga, a  na 
nasze  uśw ięcen ie  i zbaw ien ie . P rag n iem y  ta k ż e  podziękow ać Bogu 
za to, że w  odw iecznych Jego  w yrokach  zap lanow any  był nasz  Kośció! 
Polskokato lick i. Przed, sześćdziesięciom a la ty  p rzyby li do Polsk i k a p ­
łan i i w yznaw cy tego K ościoła ze  S tanów  Z jednoczonych, ab y  położyć 
fu n d am en t pod jego  rozw ój. R ozpoczęli s ie jb ę  złotego z ia rn a  natchn ień , 
m yśli i czynów  sz lachetnych . W  sw oich n au k ach  i pub licznych  w y ­
stąp ien iach  podk reś la li, że  ka to licyzm  pow ojennej Po lsk i w in ien  zn a ­
leźć m oc w  odw iecznym  źród le  ob jaw ione j przez Boga p raw dy , w 
E w angelii Jezu sa  C hrystu sa  i w  duchow ym  te s tam en c ie  w ieszczów  n a ­
szych : M ickiew icza, S łow ackiego, K rasińsk iego  o raz  innych  poetów  
i postępow ych p isa rzy  polskich .

Od sam ego z a ra n ia  p rzy łącza li się do nas lu d z ie  dob re j w oli, k tó ­
rzy n ie  m ogli znaleźć m iejsca  w  szeregach  w yznaw ców  innych  K ościo­
łów  w  Polsce. P rag n ę li on i bardzo, ab y  w  P olsce m ógł w zras tać  i 
rozw ijać  się K ościół Jezusa  C hrystu sa  — w olny  i n ieza leżny  K ościół 
Polskokato lick i.

P odobn ie  ja k  in n e  społeczności re lig ijn e , n asz  K ościół tak że  s ta ra ł 
się jednoczyć cz łow ieka z B ogiem : dźw igał sw ych w yznaw ców  ducho­
w o i m o ra ln ie ; uczył ich. ja k  m a ją  kochać Boga, b liźniego i sw ój 
k ra j rodzinny .

W seroa i um ysły  w szczep iał tę  p raw dę , że re lig ia  i w ia ra  n a d a je  
ludzkiem u życiu p e łn ię  i sens; je s t p ie rw ia s tk iem  tw órczym  i d y n a ­
m icznym ; pozw ala  lep iej zrozum ieć, n a  czym  polega godność dziecka 
Bożego i o b y w ate la  K ró les tw a  C hrystusow ego. A p rzed e  w szystk im  
s tan ą ł po  s tro n ie  ludz i b iednych , ro bo tn ików  i chłopów , odczuw ających  
w tedy  bo leśn ie  głód i n iedosta tek .

Dziś, po sześćdziesięciu la ta c h  is tn ien ia  K ościoła w  Polsce, n ie  w i­
dzim y innych  zadań  p rzed  sobą. T rzeba  n a m  n ad a l siać C hrystusow e 
z ia rno  n a  żniw o przyszłości. M usim y szeroko  o tw orzyć  księgę re lig ij­
nego życia i spo jrzeć  oczym a po lsk iej duszy w  Boże ta jem n ice , aż 
odczujem y w  sob ie  dosto jeństw o  dzieci Bożych. M usim y ta k ż e  w sp ó l­
n ie  p racow ać  d la  w iększej chw ały  Bożej, m usim y  n ad a l w alczyć o 
słu szne  i n a leż n e  n a m  w szystk im  p raw a. N ajlepszym  w zorem  d la  nas 
by ł i b ędzie  zaw sze Jezus C hrystus. On szedł ze sw oim i uczn iam i na 
podbój św ia ta . On nada l idzie. Dziś idz ie  duchem  sw oim  złączony 
z nam i. Idzie, ile  ra zy  g łosim y Jego  p raw d y  i  i le  ra z y  c ie rp im y  d la  
Jeg o  spraw y.

Jes teśm y  bow iem  zobow iązan i n ie  ty lk o  do tego, aby  dzieło  Jego 
u tw ierdzać , podtrzym ać, a le  znacznie  rozszerzyć d la  tych  w szystk ich , 
k tó rzy  n ie  m ieli sposobności do tąd  poznać p raw d  Jego  św iętych. P ra g ­
n iem y w skazać  im  drogę; chcem y E w angelię  Jezusa  C h ry stu sa  w y zn a­
w ać, łącząc się z ty m i w szystk im i, k tó rzy  m a ją  ją  n ie  ty lko  n a  ustach , 
a le  w  sercu  i re a lizu ją  w  codziennym  życiu.

B iskup  F ranc iszek  HODUR, o rg an iza to r naszego K ościoła n a ­
k reś lił i pozostaw ił n am  p ro g ram  dzia ła lności re lig ijn e j w  „Jed en astu  
w ielk ich  zasad ach ”. Z o k az ji jub ileuszow ej u roczystości p rzypom nę 
jego słow a:

„C hrystus P a n  założył K ościół w  ty m  celu, aby  Jego  w yznaw cy 
p row adzili da le j dzieło przez N iego rozpoczęte; dzieło zbaw ien ia  lu d z ­
kości. A posto łow ie i uczniow ie, oraz ich następcy  m ieli przygotow ać 
i w p row adzać  ludzi do K ró les tw a  Bożego. B yli pew ni, że gdy b ędą  
spełn iać  to  zadan ie , On będzie  z n im i, bo im  to  p rzy rzek ł, m ów iąc: 
G dzie dw óch, albo trzech  zb ie rze  się w  im ię  m oje, tam  ja  je s tem  
w śród n ich ” (M t 18, 20).

A le tę  obecność sw o ją  uczyn ił w aru n k o w ą . C h rystu s będzie  ze sw y­
mi uczniam i, jeś li się  b ędą  zb ie rać  i p raco w ać  w  im ię  Jego, w ed ług  
p lanu  i Jego w skazów ek. P ow iedzia ł im : „W y jesteśc ie  solą z iem i, lecz 
jeś li sól zw ie trze je , nie p rzyda  się na nic, jen o  chyba, aby  była  w y ­
rzucona  precz i podep tana  p rzez lu d z i” (M t 5, 13). „ W y jesteście  
św ia tłem  św ia ta  ... N iecha jże  św ia tło  w asze  św ieci p rzed  ludźm i, b y  ci 
w id zie li w asze dobre u c zy n k i i chw a lili Ojca, k tó ry  je s t w  n ieb ie-  
siech” (M t 5, 14, 16).

„I n ikogo  na z iem i n ie  n a zyw a jc ie  o jcem , bo m acie  ty lk o  jednego  Ojca
— w  niebie. N ie  nazyw a jc ie  się te ż  m is trza m i , bo m acie jednego  ty lk o  
M istrza  — C hrystu sa ” (Mt 23. 9—10).

SŁOWO 
BRATERSKIE 
Z OKAZJI 
60 ROCZNICY 
ZORGANIZOWANIA 
KOŚCIOŁA

„G dy członkow ie N arodow ego K ościoła będą żyć w edług  tych 
w skazań  Bożego M istrza, szerzyć zasady  C hrystusa , m ogą być pew ni 
Jego obecności i pom ocy. We w spólnych  m odlitw ach , p racach , w y­
siłkach  w  w alce o św ię tą  S praw ę, On — M istrz  nasz  — W ódz i Z b a­
w iciel będzie nas w sp iera ł, bo naszs dzieło je s t Jego  dziełem , nasz 
tru d  Jego trudem . C ierp ien ie , łzy, p rześladow an ie  i o stateczn ie  tr iu m f 
idei Bożego społeczeństw a. Jego c ierp ien iem , łzam i, p rześladow aniem  
i zw ycięstw am i”.

N iechaj n a d a l słow a naszego O rg an iza to ra  b ęd ą  d la  nas d rogow ska­
zem. B ądźm y w szyscy w spó łp racow n ikam i Bożym i, bądźm y sie jb ia - 
rzam i E w angelii życia, m ocy, w ia ry  i szczęścia. W szędzie tam , gdzie 
do tąd  ro s ły  głogi i c iern ie , n iech  te ra z  ro śn ie  radość ; gdzie la ły  się 
łzy, n iech  k w itn ie  szczęście. W szędzie tam , gdzie  rosła  fa la  zw ątp ień  
i rozpaczy, n iech  te ra z  C hrystus P an  p rzez  sw o je  w ie rn e  sług i zasie­
w a w iarę , p raw d ę , uko jen ie . N iech chęć radosnego  życia, ocho ta  do 
tw órczej p racy  i n ad z ie ja  lepszego ju t ra  tow arzyszy  n am  ciągle.

K orząc się dzis ia j p rzed  M ajesta tem  Bożym, dz ięku jem y  Bogu 
W szechm ogącem u za w szystk ie  łask i, k tó re  odeb ra liśm y  w  naszym  
sześćdziesięcioleciu. Je d n a k  w iem y o tym , że dalsza  droga, k tó rą  
w spó ln ie  pójdziem y, n ie  będzie  bez  przeszkód . M im o to położyliśm y 
ufność w  Bogu. On sp raw i, „ żebyśm y p rzyn ieś li owoc, i ab y  owoc 
nasz tr w a ł” (J 15, 16).

Je ś li Bóg pozw oli, ja  W asz b iskup , idąc ś ladam i aposto ła  Paw ła, 
chcia łbym  pow iedzieć ta k  ja k  on m ów ił: „chcę w ięce j pracow ać niż 
w szyscy; a n ie  ja, lecz łaska  B oża ze m n ą ’’ (1 K o r 15, 10).

W ierzę, że Czcigodni K sięża B iskupi, P rzew ie lebn i K sięża A d m in i­
s tra to rzy  diecezji i w szyscy K ap łan i n ie  odm ów ią m i w spółpracy  
szczerej i tw órczej. Je s tem  paste rzem  W aszym , bo ta k a  je s t w ola Boża. 
N ie obce  m i są  tro sk i o b y t W asz doczesny, l&cz troszcząc się o  sp ra ­
w y tego  św ia ta , n ie  zapom nę o sp raw ach  duchow ych  i o  W aszym  
pow ołan iu . Dziś ta k ż e  w zyw am  w szystk ich  w ie rn y ch  św ieck ich  do 
ok azy w an ia  W am  K ap łan i w szechstronne j pom ocy, do o taczan ia  Was 
szacunkiem , ja k o  duchow ych p rzew o d n ik ó w  ludu  Bożego. A le  i Was, 
S łudzy  Boży, w zyw am  do o fia rn e j s łużby  b liźn iem u, do gorliw ej p ra ­
cy d la  K ościoła i O jczyzny. P ię tn u jc ie  zło, a le  szan u jc ie  i kochajc ie  
człow ieka, „albow iem  w sp ó łp ra co w n ika m i B o żym i je s te śm y; w y  rolą 
Bożą, budow lą  Bożą je s te śc ie ’’ (1 K o r 3, 9).

Na koniec, B rac ia  i S iostry , p rzy jm ijc ie  i zachow ajc ie  na d ługo w 
pam ięci słow a św. P aw ła  z d rug iego  L istu  do K o ry n tian : „radujcie  
się, dążcie do doskonałości, p okrzep ia jc ie  się na duchu, jed n o  m yślcie , 
po kó j zachow ujc ie , a Bóg p o ko ju  n iechać będzie  z  W a m i” (2 K or 13. 
14). A m en.

W arszaw a, dn. 8 m arca  1981 R.P.

Wasz Brat w  Chrystusie Panu. 
t  B iskup Tadeusz U. MAJEWSKI

8



Kościół — pom nik  w dzięczności, w y b udow any  w m iejscow ości u rodzen ia B is­
k u p a  F ranc iszk a  H odura  w Ż arkach-M oczydle Nowo w y b udow any  kośció ł w  Okolę

W idok na  o łtarz  g łów ny w k a ted rze  w arszaw sk ie j.
Po M szy św ., podczas k tó re j zosta ła  udzielona sa k ra  h isk u p ia  ks. elek tow i J e ­
rzem u Szotm illerow i — b iskup i udzie la ją  b łogosław ieństw a



O dobrą, ciekawą
i wartościową 
książkę

Od kilku lat, odbyw ają się spotkania pisarzy z w ydaw cam i, czy­
teln ikam i, a także organizow ane są konkursy literackie. A  m im o to 
w łaściw ie  nic nie zm ieniło się na tzw . rynku w ydaw niczym . Nadal, 
pom im o zapew nień  i tzw . łączności z czytelnikam i, w yłączn ie od w y ­
daw ców  zależy, jakie książki ukażą się w  danym  roku i w  latach  
następnych. N ie jest tajem nicą (i n ie jest to tylko m oje zdanie), że 
każdego roku w  naszym  kraju ukazuje się około SÔ /o książek w  za­
sadzie niepotrzebnych. A w ięc na każde 100 książek aż 30 nie po­
siada odpow iednich w artości literackich . D laczego w ięc  tak się dzie­
je? Na to pytanie nie ła tw o jest odpow iedzieć.

D obry k sięg a rz -w y d aw ca  po­
w in ien  być nie ty lk o  w szech ­
s tro n n y m  znaw cą i l te ra tu ry , a le  
rów n ież  je j zagorzałym  m iło śn i­
k iem , a  po n ad to  m ieć  w yczucie, 
czyli tzw . nosa. Z n an e  są p e ry ­
pe tie  w ie lu  g łośnych  książek , 
od rzu can y ch  sys tem atyczn ie
przez  w ydaw ców , k tó re  później 
z rob iły  św ia to w ą  fu ro rę . M iędzy 
innym i do ta k ic h  w ła śn ie  książek  
na leża ła  „C h ata  W u ja  T om a” , 
k tó ra  jeszcze do dz is ia j n ie  s t r a ­
ciła  w ie le  ze sw ego b lasku . 
T ru d n o śc i z w y d an iem  m iało  
w ie lu  g łośnych  p isa rzy , a  m iędzy 
in n y m i n a w e t J . V erne , k tó rego  
pow ieść „Podróż na k siężyc” od­
rzucona  b y ła  aż  40 razy . J e s t to 
w ięc pow ażny  dow ód na  to, że 
w ydaw ca  n ie  zaw sze m ia ł 1 m a 
dobre  rozeznan ie . C hcia łoby  się 
tu  k ró tk o , choć n ie  złośliw ie, 
sk ry ty k o w ać  naszych  rodzim ych  
w ydaw ców . S ą oni zby t p o b łaż li­
w i d la  jednych , a  m oże zby t su ­
ro w i d la  d rug ich .

W k ra ju  m am y  ogrom ną ilość 
tz. p is a rzy -am a to ró w . Są to 
naukow cy , d z ien n ik arze , w o jsk o ­
wi, lek a rze , b y li p a rty z a n c i, lu ­
dzie o znanych  n azw isk ach  nie 
ty lko  w  sto licy , a le  w  całym  
k ra ju .

N ie zaw sze je d n a k  d o b re  chęci 
idą w  p a rze  ze zdo lnościam i l i te ­
rack im i. O k azu je  się, że często 
ła tw ie j je s t być d o b ry m  a r ty s tą , 
dz ien n ik a rzem , czy n aukow cem  
niż p isa rzem . I ta k  np. je d e n  ze 
znanych  a r ty s tó w  (nie w y m ie ­
n iam  nazw iska) n a p isa ł trzy  po­
w ieśc i o o k u p ac ji. W szystk ie 
k siążk i u trzy m an e  są  w  pogod­
nym  n a s tro ju , zw łaszcza p ie rw ­
sza. Czyż m ożna o o k u p ac ji p i­
sać na  w esoło , gdzie śm ie rć  czy­
ha ła  n a  k ażdym  k ro k u , a  m ilio ­
ny lu d z i g inęło  w  obozach ko n ­
cen tracy jn y ch ?  M łody czy te ln ik , 
nie p a m ię ta ją c y  ta m ty c h  w y d a ­
rzeń , m oże być zdezo rien tow any , 
ja k  to  rzeczyw iśc ie  ta  ok u p ac ja  
w y g ląd a ła  w  P olsce? W ydaje  się, 
że pow ieść o o k u p ac ji, o p a rta  
w y łączn ie  n a  fik c ji, n ie  m a ra c ji 
by tu . D la kogo w ięc  i po co d ru ­
k u je  się ta k ie  le k tu ry ?

W ydaw ca n ie  m oże p rzy  ocen ian iu  
m aszynop isu  sugerow ać się nazw i­
skiem , znajom ością  czy sto sunkam i 
p rzyszłego  au to ra . Do d ru k u  p rz y j­
m ow ać n a leży  ty lk o  n a jb a rd z ie j w a r­
tościow e rzeczy , bez w zględu  n a  to 
przez kogo one  zosta ły  n ap isane . D la 
deb iu tan tó w  trzeb a  stw o rzy ć  o d p o ­
w iednią  a tm o sfe rę , gdyż spośród  nich 
w y łon ić  się  m oże w łaśn ie  w ie lk i ta ­

len t! N ależy cześciej rozp isy w ać  k o n ­
k u rsy , np . n a  pow ieść h isto ryczna. 
N ie zapom inajm y , że ■właśnie dzięki 
k o n k u rso m  w y p ły n ę li tacy  m istrzow ie 
p ió ra , ja k :  Zofia K ossak , G ustaw
M orcinek  czy  też G era rd  M ach.

W ydaw ca n ie  m oże b y ć  też pob łaż­
liw y dla p isa rzy  zn an y ch  u ty tu ło w a­
nych . M am y k ilk u n a s tu  tak ich  p isa ­
rzy  zaw odow ych, k tó rzy  po n ap isan iu  
jednej lub  dw óch do b ry ch  książek  
spoczęli n a  lau rach . W ydaje  im  się. 
że cokolw iek  n ap iszą  i  ta k  m u si być 
w ydane. T ak ich  p isa rzy -rzem ieśln i-  
ków  m am y, n ies te ty , z b y t w ielu . Co 
zatem  n a leży  uczynić, ab y  zapobiec 
ła tw iżn ie? W ydaw ca pow in ien  k ie ro ­
w ać się ty m i sam ym i k ry te ria m i w o­
bec zaw odow ych  p isa rzy , ja k  w  s to ­
su n k u  do d eb iu tan tów . T y lk o  w  ten 
sposób  m ożem y podnieść poziom  n a ­
szej w spółczesnej l ite ra tu ry .

Nie s tać  n as  na  to, a b y  ty s ią ­
ce książek  zalegało  pó łk i k s ię ­
g arsk ie , a  n a s tęp n ie  szło na 
p rzem ia ł. N asz ry n e k  czy te ln iczy  
je s t ciągle ch łonny  — a  dobra , 
c iekaw a, in te re su ją c a  k siążk a  
„idzie ja k  w o d a”. N ajw yższy  już 
czas, ab y  w y d aw n ic tw a  nasze 
w yszły  n ap rzec iw  czy te ln ikow i. 
N iech w łaśn ie  czy te ln icy  w ypo­
w iedzą  się, co chcą czytać, ja ­
k ich  k siążek  oczeku ją  i d lacze­
go? Czy to  n ie  zas tan aw ia jące , 
że w  ciągu  30-lecia n ie  po jaw ił 
się u n as  p isa rz  na  m ia rę  S ien ­
k iew icza, P ru s a  czy n a w e t K ra ­
szew skiego? Że w  ta k  d ługim  
okres ie  n ie  n ap isan o  a n i jed n e j 
w ie lk ie j pow ieści h is to ryczne j. 
N ie znaczy to  je d n a k  w cale , że 
n ie  m am y  w  Polsce zdolnych  p i­
sarzy . O w szem , m am y  ich k ilk u , 
a  może n aw e t k ilk u n a s tu . Są to 
p rzede  w szy stk im  (m oim  sk ro m ­
nym  zdan iem ) S tru m rih -W o jt- 
k iew icz, S. Szenic. M. B ran d y s. 
J. D obraczyńsk i, W. Ż u k ro w sk i i 
w ie lu  innych .

Z nacznym  osiągnięciem  w  m in io­
nym  30-leciu, je s t tzw . li te ra tu ra  p a- 
m ię tn ik arsk o -w sp o m n len io w a. A u to n -  
m i tych  k siążek  są  p rzew ażn ie  byli 
żo łn ierze. p a rty zan c i, w ięźniow ie. 
J e s t  to  n ie  ty lk o  li te ra tu ra  fak tu , ale 
rów nież  k aw ał naszej na jnow szej h i­
s to rii. D ługo jeszcze te  k siążk i beda 
w zruszać  sta rszy ch , a m łodym  p rzy ­
pom inać  o bo h a+erstw ie  ich ojców  i 
m atek . N iem niejszym  osiągnięciem  
je s t  rów nież zbiorow e w y d an ie  w szy­
stk ich  dzieł S ienkiew icza, P ru sa . Że­
rom skiego . O rzeszkow ej. R eym onta. 
K raszew skiego  i innych  naszych  w ie l­
k ich  k lasyków . N igdy jeszcze w  P o l­
sce S ienkiew icz i K raszew sk i n ie bvli 
fak  s ta ra n n ie  w ydaw an i. Szczeeólnie 
Ilustrow ane, kolorow e w y d an ia  T ry lo- 

. sil o raz pow ieści K raszew skiego  z 
cyk lu  ..D zieje P o lsk i” zas łu g u ją  na 
uznanie.

N iestety , znaczn ie  gorzej je s t z 
p rzek ładam i. P rz e k ła d a m y  niezbvt 
w ie le  i n ie  najlep ie j. T łum aczyć p o ­
w inn iśm y  ty lk o  rzeczy  najlep sze  i 
n a jc iekaw sze , jed n y m  słow em  k sią ż ­
k i w yb itne . T ym czasem  tłum aczym y 
sporo  z Języka czeskiego, w ęg ie rsk ie ­

go, bu łgarsk iego  i n iem ieckiego. 
T łum aczym y ch yba zb y t w ie le  pow ie­
ści k ry m in a ln y c h  i to  n ie  zaw sze n a j­
lepszych . P o n ad to  w szy stk ie  nasze 
dzienn ik i (i to  n aw e t te  czołowe) z 
ja k im ś dziw nym  u p o rem  d ru k u ją  w 
odcinkach  ty lk o  w y łączn ie  „ k ry m in a ­
ły ” . Czy to  stanow czo n ie  za w iele? 
Czy n ie  lepiej zam ias t „k ry m in a łó w ” 
d ru k o w ać  pow ieści z  tzw . „D alekiego 
Z achodu” ? P rzy p o m n ieć  naszej m ło­
dzieży i s ta rszy m  najlep sze  pow ieści 
Oyena, G reya, K. M aya, B a x te ra  i 
innych  k lasy k ó w  tego ro d za ju  li te ra ­
tu ry . W arto  p rzypom nieć  naszym  
w ydaw com  o ta k  in te re su jący ch  p o ­
zycjach , ja k :  C ham bersa  „C zerw ona 
s to p k a ” , „D on K oyo t” B inssa  „W y­
spa p ięc iu  p a lm ” , W ren a-B eu ag este” 
1 Snow a — „G orączk a  z ło ta” . Są to  
pow ieści o w ie lk ich  w arto śc iach  p o ­
znaw czych, lite ra ck ich  i — co w ażne
— w ychow aw czych .

L u b im y  na  e k ra n a c h  k in  i te ­
lew izorów  og lądać  w este rn y , d la ­
czego w ięc nie m ożem y ich  czy­
tać? N iech nasza  m łodzież, po ­
zbaw iona p ra w ie  w yłączn ie  po ­
w ieści podróżn iczo-p rzygodo- 
w ych , z asm ak u je  w  w ie lk ie j 
przygodzie . N iech  pozna lep ie j 
da lek ie , n iezn an e  k ra je , w yspy , 
bu rz liw e  m orza . A le żeby dać 
m łodzieży  ta k ie  książk i, trz e b a  i 
w a rto  w ydobyć je  z zap o m n ie­
n ia . N iech M ayne-R eid , V erne, 
K ingston , B a llan ty n e , M ay, M ar- 
ry ad , C ooper, U m ińsk i i in n i b ę ­
dą zaw sze dostępn i w  naszych 
k s ięg a rn iach . K toś słuszn ie  po ­
w iedzia ł, że bez  książek  R. S te - 
v ensona, k ażd a  dom ow a b ib lio te ­
ka  by łab y  znacznie uboższa. 
„W yspa S k a rb ó w ” spędzała  p o ­
dobno sen  z oczu m ężom  stan u , 
p ow ażnym  sędziom , trzeźw ym  
kupcom , p rzy p o m in a jąc  im  w ła s ­
ną  m łodość i żądzę przygód . A 
przecież  to jeszcze n ie  w szyscy  
w ielcy , k tó rzy  zas łu g u ją  n  au w a - 
gę. I ta k  np. w e F ra n c j i u kaza ły  
się w szystk ie  dz ie ła  J. V ernego, 
bogato  ilu s tro w an e . Czy n ie  m oż­
n a  i u  n as  w ydać  w ięcej pozycji 
tego u lub ionego  p isa rza  m ło d z ie ­
ży całego św ia ta?  S e ria  „ Is k ie r” 
z cyk lu  „N aokoło św ia ta ”, k tó re j 
zadan iem  by ło  zas tąp ić  n iedobó r 
k siążek  podróżn iczych , n ie  sp e ł­
n ia  sw ej roli. W iększość 
pozycji z te j se rii n a p isa n a  jes t 
zby t sucho, n iezb y t c iekaw ie. 
N iem n ie j i w  te j se r ii u kaza ło  się 
k ilk a  zn akom itych  książek , a 
zw łaszcza K . B lixen  — „Pożeg­
n an ie  z A fry k ą ”, H. F a fc e tt — 
„S iadam i In k ó w ”, E. C o llier — 
„N ad rzek ą  b o b ró w ” i J . B ie rre
— „O sta tn i lud o że rcy ” .

N a całym  św iecie  cieszy się 
n ad a l w ie lk ą  poczy tnością  p ię k ­
na  k siążk a  A m icisa — „S erce”.

U nas, n ie s te ty , ty lko  ra z  u k a z a ­
ło się je j pe łne  w ydan ie . A p rz e ­
cież i d la  dz is ie jsze j m łodzieży 
ta  k s iążk a  — p e łn a  p a tr io ty zm u  
i h u m a n ita ry z m u  —  m oże być 
w zo rem  i p rzy k ład em , ja k  żyć 
lep ie j i p ięk n ie j. K to  p rzeczy ta  
tę  k s iążk ę  s tan ie  się lepszym . 
T ak  p isa ła  k iedyś o te j k siążce 
M aria  K onopn icka . N ie m am y  
zby t w ie lu  d o b rych  p isa rzy  p i­
szących  w y łączn ie  d la  m łodzieży. 
C entk iew iczow ie , M rów czyńsk i, 
F ied le r, W ern ic , B idw ell czy 
R u d n ick a , to  ci n a jb a rd z ie j po ­
czy tn i. Szczególnie C en tk iew iczo ­
w ie, k tó ry ch  b ard zo  d o jrza łe  p i­
sa rstw o  zdobyło sobie u znan ie  
zarów no  w  k ra ju , ja k  i za g ra ­
nicą. A le p rzecież  to  je s t za m a ­
ło, aby  zaspokoić głód książk i 
p rzygodow ej.

P o lsk ie  w y d aw n ic tw a  pow inny  
p row adzić  b a rd z ie j śm ia łą  i 
w szech stro n n ą  dzia ła lność  w y ­
daw niczą . T rzeba  p rzy jść  z p o ­
m ocą m łodym , u ta len to w an y m , 
p rzyszłym  p isarzom . A le ró w n o ­
cześnie nie zapom inać  o p o p u ­
la rn y c h  daw nych , k tó rzy  już n ie 
ży ją . W arto  chyba w y d ać  n a jle p ­
sze pozycje  D ołęgi-M ostow icza, 
O ssędow skiego, M arczyńsk iego , 
N asielsk iego , C zekalsk iego , M iła- 
szew sk ie j itp .

N ie zap o m in a jm y  ró w n ież  o 
p o p u la rn y m  p isa rzu  d la  m łodz ie ­
ży W. U m ińsk im , a zw łaszcza o 
jego  n a jlep sze j książce — „W 
podobłocznych  k ra in a c h ” — p o ­
zycji, k tó ra  po w o jn ie  n ie zo s ta ­
ła  jeszcze w ydana .

N iech w  naszych  księgozb io ­
rach  n ie  zab rak n ie  n igdy  d ob re j, 
c iekaw ej, w arto śc io w ej książk i. 
N iech k sięg a rze  n ie  ro zk ład a ją  
b ez rad n ie  rą k  tw ierdząc , że n ie  
m a ją  co sp rzed aw ać . D obra  
k siążk a  zna jdz ie  zaw sze n a b y w ­
ców.

N a zakończen ie jeszcze sp raw a
H. S ienk iew icza  (w ielcy  p isa rze  
ciąg le  n a s  in try g u ją ), a racze j 
jego n iedokończonej k siążk i „L e­
g iony”. Od śm ierc i w ie lk iego  p i­
sa rza  m inęło  p ra w ie  64 la ta . n ik t 
je d n a k  n ie  pom yślał, że „L egio­
n y ” m ożna dokończyć. M oże w ięc 
rozn isać  k o n k u rs  — a m oże k tó ­
ry ś z naszych  p isa rzy  zechciałby  
za jać  się dokończen iem  te j o s ta t­
n ie j w ie lk ie j pow ieści s ien k iew i­
czow skiej?  C hyba w arto .

CZESŁAW BUJN IK
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M atka synów  M achabejsk ich  „zag rzew a jąc  sw o je  kobiece u sposob ien ie  m ęską 
odw agą, każdego z n ich  u p o m in a ła” (2 M ach 7, 21), b y  n ie  w y rzek li się w iary  
i tra d y c ji  o jczystych

Z okazji M iędzynarodow e­
go D nia  K obiet, pisałem  
przed rok iem  n a  tem at 
pozycji spo łecznej k o ­
b ie ty  w  św iecie p o g ań ­
skim  — u G reków  i 

R zym ian, p rzy p o m n ia łem  w tedy , że 
dop iero  S yn  Boży dal p o czątek  ró w ­
n o u p raw n ien iu  kob ie t. O becnie chc ia ł­
bym  p rob lem  poszerzyć. K to  bow iem  
chce zrozum ieć całą  doniosłość d z ia ­
ła lnośc i Z baw iciela  m a jące j n a  celu 
w yzw olenie kob ie ty , n ie  m oże o g ra ­
niczyć się ty lk o  do o b razu  n ie ­
w ias ty  p o g ań sk ie j w  sta roży tności. 
T rzeb a  ta k ż e  zw rócić uw agę n a  p o ­
zycję  ro d u  n iew ieściego w  narodzie  
iz rae lsk im . N ależy je d n a k  u n ikać  
p rzy  ty m  dw óch sk ra jn o śc i. N ie w ol­
no  — d la  p rzed staw ien ia  w  gorszym  
św ie tle  ro li k o b ie ty  p o gańsk ie j — w y ­
suw ać jed y n ie  ja sn y ch  s tro n  życia 
kob iety  u  Ż ydów . B yłoby  je d n a k  b łę­
dem , gdybyśm y  d la  o k reślen ia  spo łecz­
n e j pozycji kob ie ty  w naro d z ie  w y ­
b ra n y m  uży li sam y ch  sz a ry c h  barw , 
k ie ru ją c  się  b ezk ry ty czn y m  podziw em  
d la  ro li n iew ias ty  w  s ta ro ży tn o śc i p o ­
gańsk ie j.

* * *

H isto ria  n a ro d u  izraelsk iego  
p o tw ie rd za  zasadę , że „naród  
ty m  w yżej cen i sw e kob ie ty , im

sław ień stw a  Bożego, a  nadz ie je  
m es jań sk ie  n ad aw a ły  oczek iw a­
n iu  m a te k  szczególniejsze p ię tn o  
re lig ijn e . Być m oże z tego pow o­
du  có rk i by ły  da leko  m n ie j po­
żądane  od synów . C hociaż przez

O b raz  kob ie ty  iz rae lsk ie j b y ł­
by  je d n a k  fa łszyw y, gdybyśm y 
chcie li ocen iać je j pozycję  spo ­
łeczną  jed y n ie  w  św ie tle  o b ja ­
w ien ia  Bożego. B ow iem  zb ie­
giem  czasu sy tu ac je  je j coraz

m ęża, ty lko  obok dzieci i n iew o l­
ników .

K ażdy  uczony w  P iśm ie  u w a ­
żał rozm ow ę z k o b ie tą  za rzecz 
w ie lce  u b liż a jącą  jego godności, 
a  n aw e t gorszącą. W obec tak iego  
poglądu , n ie  zdziw i n a s  n a p o m ­
n ien ie : „N ie m ów  w iele  z k o b ie ­
tą . K to  w iele  ro zm aw ia  z k o b ie ­
tą , ściąga  na  siebie nieszczęście, 
zan ie d b u je  p rzep isy  Z akonu  i 
oddziedziczy w  końcu  p iek ło ” 
(„Z dan ia  o jców ” 1,5). J a k ie k o l­
w iek  k o m en ta rze  są chyba zby­
teczne.

S tu d io w an ie  T o ry  (tym  w y ra ­
żen iem  o k reś la li Żydzi p raw o  
Boże w  ogóle — przyp . a u to ra )  
było w y łączn y m  p rzyw ile jem  
m ężczyzn. O jciec pouczał w ięc 
synów  i w y ja śn ia ł im  p raw o , a le  
nigdy n ie  pouczał córek . W spół­
czesny aposto łow i Jan o w i, rab b i 
E liezer s tw ie rd z ił n a w e t k a te g o ­
ryczn ie : „R aczej n iech  sp łoną
słow a T o ry , n iżby  m ia ły  być po ­
w ierzon e kob iec ie”. G dzie indz ie j 
zaś d o d a je : „K to  cfrrce w y k ład a  
słow a T ory , ja k b y  ją  uczy ł ro z ­
p u s ty ”. W ykluczona też b y ła  k o ­
b ie ta  żydow ska od u czestn icze­
n ia  w  ćw iczen iach  re lig ijn y ch , 
gdyż n ie  po siad a ł odpow iedniego  
w yksz ta łcen ia . Z aś w ed ług  zda-

POZYCJA KOBIETY W  STARYM TESTAMENCIE
b a rd z ie j je s t re lig ijn y , im  ściślej 
s to su je  p ra w a  m o ra ln o śc i do po­
rz ą d k u  ustanow ionego  przez  
S tw ó rcę”. S tąd  też n ap o ty k am y  
n a  tym  pow abn ie jsze  postac ie  
kobiece, im  d a le j w stecz  sięgam y 
w  h is to rię  S ta rego  T estam en tu . 
Z czasem  jed n ak , gdy  na  spo łe ­
czeństw o żydow skie  co raz  p rze- 
m ożn ie jszy  w p ły w  w y w ie ra ją  — 
sto jące  n a  w yższym  sto p n iu  do­
b ro b y tu  i k u ltu ry  m a te r ia ln e j — 
n a ro d y  pogańsk ie , poziom  idea łu  
kobiecego obniża się co raz  b a r ­
dziej.

C hociaż m ałżeń stw o  i rodz ina  
u Iz rae litó w  m ia ły  silne  oparc ie  
w  o b jaw ien iu  B ożym , przecież 
k o b ie ty  żydow sk ie  n ie  m ogły  w 
ty m  w zględzie  decydow ać o so­
bie N iezam ężną có rk ą  dow olnie  
ro zpo rządza ł o jciec i decydow ał
o je j zam ążpó jśc iu . G dy jego za­
b rak ło , u k ła d y  ze sw atem  p ro ­
w adzili s try j, lu b  b ra c ia . Zgoda 
dziew czyny  b y ła  jed y n ie  fo rm a l­
nością. W ierność m ałżeń sk a  
o b w aro w an a  b y ła  u  Iz rae litó w  
su ro w y m i p rzep isam i p ra w a  B o­
żego. P o n ad to  B ib lia  w y raża  
zaw sze w ie lk ą  tro sk ę  o trw a ło ść  
szczęścia rodzinnego . Św iadczy  o 
ty m  choćby ro zp o rząd zen ie  p ra ­
w a M ojżeszow ego: „ Je ś li ktoś
n iedaw n o  się ożenił, to  n ie  w y ­
ru szy  n a  w o jn ę  i n ie  na ło ży  się 
nań  ża d n ych  u c ią ż liw ych  św ia d ­
czeń, ale n iech  będzie  w o ln y  
p rze z  je d e n  ro k  dla sw o je j ro d z i­
n y , n iech  się radu je  sw o ją  żoną, 
którą  p o ją ł” (P w t 24,5). N aw et 
p rzed  sam ą b itw ą  w olno  było 
m łodem u m ałżonkow i opuścić 
szeregi, b y  szczęście ro d z in n e  n ie 
zostało  zniszczone p rzez  jego 
śm ie rć  w  bo ju . Z p rzy toczonego  
te k s tu  p rzeb ija  tro sk a  o los ko ­
b ie ty , b ęd ące j na  u trz y m a n iu  
m ęża.

O b jaw ien ie  s ta ro te s tam en to w e  
p o d k reś la  w ie lo k ro tn ie  m iłość 
k o b ie ty  w zg lędem  dzieci. C enio­
no je  w  na ro d z ie  żydow sk im  ja ­
ko szczególniejszy  dow ód błogo-

m ałżeń stw o  dochodziła  kob ie ta  
iz rae lsk a  do znaczen ia , jed n ak  
dop iero  m acie rzy ń stw o  u trw a la ło  
je j s tanow isko . C iężki n a to m ia s t 
los by w ał ud z ia łem  kob ie ty  bez­
p łodnej. U chodziła  bow iem  za 
n a p ię tn o w a n ą  p rzez  Boga i n a ­
rażo n a  b y ła  n a  szy d erstw a  i złe 
język i, zaś m ąż  m ógł ją  oddalić  
ą ożenić się z inną . N ie należy  
się w ięc dziw ić, że zrozpaczona 
R ach e la  m ów iła  do Ja k u b a : 
„Spraw , a b ym  m ia ła  dzieci, bo 
jeś li n ie, to  w yp a d n ie  m l u m rze ć ” 
(Rdz 30,1). M atka  za jm ow ała  się 
w ychow an iem  dzieci i n a  ró w n i z 
o jcem  zastępow ała  m u  au to ry te t 
Boży. W yrazem  tego je s t czw arte  
p rzykazan ie , m ów iące : „Czcij
o jca  sw ego i m a tk ę  sw o ją , aby  
długo trw a ły  d n i tw o je ” (Wj 
20,12). K sięga  K a p ła ń sk a  w y m ie ­
n ia  n aw e t m a tk ę  p rzed  ojcem .

M im o iż w  na ro d z ie  iz ra e l­
sk im  p an o w ał system  p a tr ia r -  
cha lny , p rzecież  od n a jd a w n ie j­
szych czasów  k o b ie ty  u zy sk iw a ­
ły  p ra w a  społeczne n a  ró w n i z 
m ężczyznam i. Z n an a  je s t h is to ria  
p ięc iu  dziew cząt có rek  S elo fcha- 
da, k tó re  n a  dw a ty s iące  la t 
p rzed  C h ry stu sem  — n ie  m a ją c  
b ra ta  — s ta n ę ły  p rzed  M ojże­
szem  (por. L b  27,1— 11) i d o m a­
gały  się p rzy zn an ia  im  p raw a  
dziedziczen ia  m a ją tk u  po ojcu. 
I p raw o  ta k ie  o trzym ały . N iew ia ­
sty  s ta ro te s ta m e n to w e  z a jm o w a­
ły  się rów m ęż sp ra w a m i n a ro ­
dow ym i, w y k azu jąc  p rzy  tym  
w iele  zaangażow an ia , a  n aw e t 
m ęstw a . P raw d z iw ie  żo łn iersk im  
dzieck iem  b y ła  có rka  w odza 
iz rae lsk iego  Je f ty , k tó ra  złożyła 
sw oje życie w  o fierze za w olność 
lu d u  (por. Sdz 11,39). O bok n ie j 
s ta ją  ró w n e  je j duchem  Ju d y ta  i 
E ste ra , ra tu ją c e  sw ój n aród  w  
ciężk ich  chw ilach . N iezw ykłe  
b o h a te rs tw o  w y k aza ła  m a tk a  
M achabeuszów  zach ęca jąc  sw o­
ich synów , by  w y b ra li ra cze j 
śm ierć , n iżbv  się m ie li w yrzec  
w ia ry  i tra d y c ji o jczystych .

b a rd z ie j się p ogarsza ła . C iasno ta  
po jęć  n auczycie li Z ak o n u  p rz e ­
ja w ia ła  się szczególniej w  t r a k ­
to w an iu  k o b ie ty  i ich  sądach  o 
n ie j. U w ażano  k o b ie tę  racze j za 
rzecz, n iż  osobę. Św iadczyć m o­
że o ty m  choćby fa k t, że A n ti-  
g onus h asm o n e jsk i, p rzec iw n ik  
H ero d a  W ielkiego, chcąc zap ew ­
n ić  sobie pom oc P a r tó w  p rzeciw  
tem u  o s ta tn iem u , ob ieca ł im  1000 
ta le n tó w  i 500 Ż ydów ek. M a to 
ró w n ież  w y ra z  w  p rzypow ieści
o n ie lito śc iw ym  słudze, k tó rego  
ro zg n iew an y  p a n  k aza ł sprzedać  
„w raz z  żoną i dziećm i, i w s zy s t­
k im , co m ia ł” (M t 18,25).

P o ró w n u jąc  n au k ę  o b jaw ioną  
z p o g ląd am i uczonych  w  P iśm ie  
poznam y, ja k  dalece zm ien iła  się 
sy tu ac ja  kob ie ty  izrae lsk ie j, 
k tó rą  ra b in i u w aża li za is to tę  
n iższej w a rto śc i zarów no  pod 
w zględem  społecznym , ja k  i r e ­
lig ijn y m , M iszna (n a js ta rszy  
zb ió r u s taw o d aw stw a  żydow sk ie­
go — przyp . a u to ra )  liczy  100 ko­
b ie t za dw óch m ężczyzn. P og ląd  
te n  n ie  je s t b y n a jm n ie j odosob­
n iony , skoro  h is to ry k  żydow ski 
Józef F law iu sz  p isze: „K ob ie ta  
je s t pod każd y m  w zględem  
m n ie j w arto śc io w a  od m ężczyzn” 
(„P rzeciw  A p ionow i” 2,24). Z 
M idraszu  (rab in ack ie  o b jaśn ien ie  
S ta reg o  T es tam en tu  — przyp . 
a u to ra )  f T a lm u d u  (zbiór w y ja ś ­
n ień  do M iszny) często tch n ie  po­
g a rd ą  d la  kob ie ty . J e j  w y razem  
m ogą być s tw ie rd zen ia : „Szczę­
śliw y, czyje dzieci są ro d za ju  
m ęskiego, b ia d a  m u , o ile to  są 
dz iew czynk i” ; oraz: „Z chłopcem  
przychodzi n a  św ia t pokó j; 
dziew czyna n ic  n ie  p rzy n o s i” . 
T ak  w ięc — poza w y ją tk o w y m i 
w y p ad k am i — k o b ie ta  n ie  m ia ła  
p ra w a  p rzy sięg ać  w  sądzie, gdyż 
w ed ług  p an u jąceg o  p rzek o n an ia  
n ie  m ożna było  po legać na  je j 
słow ach. O jciec m ógł zaręczyć 
m a ło le tn ią  córkę, lecz m a tce  n ie 
było  to dozw olone. A w  ogóle 
m ie jsce  k o b ie ty  n ie  było  obok

n ia  fa ryzeuszów  n ie  m ożna było 
p row adzić  życia  m iłego  Bogu, 
bez znajom ości p ra w a  M ojżeszo­
wego.

W yraz  sw ojego lekcew ażen ia  
a  n a w e t p o g ard y  d la  k o b ie ty  d a ­
w a li Iz rae lic i n a w e t w  m o d li­
tw ie , k tó rą  każd y  z n ich  o d m a­
w iać  m u s ia ł codziennie . P o w ta ­
rza li bo w iem  słow a: „P ochw alo ­
n y  bądź o Boże, że n ie  s tw o rzy ­
łeś m n ie  pogan inem ! P ochw alony  
bądź o Boże, że n ie  stw orzy łeś 
m n ie  k o b ie tą ! P o ch w alo n y  bądź
o Boże, że n ie  stw orzy łeś m nie 
n ieu k iem  i g łupcem !”. Toteż 
tru d n o  je s t uw ierzyć , że słynn i 
nauczycie le  Z ak o n u  p o leca li od ­
m aw ian ie  te j m o d litw y  ludow i, 
k tó ry  u zn aw a ł za p ra w d ę  słow a 
o b jaw ien ia : „Potem  rz e k ł Bóg: 
N iedobrze je s t człow iekow i, gdy  
je s t sam . U czyn ię  m u  pom oc o d ­
pow iedn ią  d la  n iego” (Rdz 2,18), 
o raz : „I s tw o rzy ł Bóg człow ieka  
na  obraz sw ó j. N a  obraz Boga 
s tw o rzy ł go, ja ko  m ężc zy zn ę  i 
n iew iastę  s tw o rzy ł ic h ” (Rdz 1, 
27). Jak że  w ięc  n isko  stoczyli się 
Iz rae lic i w  ty m  w zględzie.

* * *

Po la ta c h  p o n iżen ia  i h ańby  
kob ie ty  w  s ta ro ż y tn e j G rec ji w  
R zym ie, po okres ie  w yobcow an ia  
ze spo łeczeństw a  i p o g a rd y  n ie ­
w ia s ty  w  na ro d z ie  iz rae lsk im , 
p rzy jśc ie  C h ry stu sa  p rzyn iosło  
now e zasady  w  te j dziedzinie. 
Z w raca  n a  to uw agę  A postoł, p i­
sząc: „Jeśli k to ś  je s t w  C h rys tu ­
sie, n o w y m  je s t s tw o rzen iem ; s ta ­
re (bow iem ) przem inęło , (i) oto  
w szy s tk o  sta ło  się n o w e"  (2 K or 
5,17). T ym  now ym  sta ło  się ró w ­
nież p rak ty czn e  z rów nan ie  m ęż­
czyzny i kobiety . B ow iem  przez 
przy jęc ie  ch rz tu , w szyscy  bez w y ­
ją tk u  „dziećm i B o żym i jes teśm y. 
A  je ś li dziećm i, to  i  dziedzicam i,... 
B o ży m i” (Rz 8,16— 17).

Ks. JA N  KUCZEK
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W M uzeum  im ien ia  A dam a M ickiew icza 
w W ilnie zachow ał się — w śród  w ielu  in ­
nych p am ią tek  — uw ieczn iony  w  l i te r a tu ­
rze po lsk ie j słynny  sz tam b u ch -p am ię tn ik  
M ary li W ereszczaków ny. P rzeg ląd a jąc  go 
ulega się m iłem u złudzen iu , że w  z a ła m a ­
niach  k a r t  tli się jeszcze po dzień  dzisiejszy  
w io tka  w oń p e rfu m  sp rzed  przeszło  stu  
sześćdziesięciu  lat... M ożna w yobrazić  sobie, 
jak  p ach n ia ły  ied w ab n e  suknie  M ary li W e­
reszczaków ny. -uw iecznionej w poezji W iesz­
cza....

W spom niany  sz tam buch  to  m aleńka k siążecz­
ka pod łużnego  fo rm a tu  o w ym iarach  10X17 cm . 
opraw iona w zielony sa fian , zdobny u brzegów  
jłoconym  o rn am en tem  sty lizow anych  n iezap o m i­
najek . W śro d k u  o k ład k i w ie rzch n ie j osadzona 
j ?st ozdoba m eta low a, z łocona, jsk b y  m otyw  p ó ł­
księżycow ej naw y  o k rę to w e j, zakończonej na  obu 
dziobach o rlim i g łow am i. Ongiś sz tam b u ch  za­
m ykała  k la m e rk a , dziś oderw an a , a na całość 
p am ię tn ik a  sk ładało  się w  su m ie  61 k a r te k  w e ­
linow ych, lek k o  żó łtaw ych  czy k rem ow ych , po 
p rzek ład an y ch  z rzadka k a r tk a m i ko lo ro w y m i o 
jasnym  odcien iu .

Na  n acze lne j k a rc ie  w id n ie je , w p ra w n a  ręka  
w y k a lig ra fo w an e  w śród ozdobnych  za w ia só w -z a - 
k rę tasó w , nazw isko w łaścicielk i: M aria  W eresz-
czak. Cała k siążeczka zuży ta  została  s to sunkow o  
niew iele: zap isano  w  n ie j ogółem  — przew ażn ie  
po je d n e j s tro n ie  — szesnaście  k a r te k , a poza 
tym  — na dw óch  k a r tk a c h  n ak le jo n o  p am ią tk o ­
w e okazy  b o tan iczne: liść  dębu  szypułkow ego  i 
liść p ap ro c i (długosza k ró lew sk iego) — ja k o  r o ­
ślin y  sym b o lizu jące  siłę i szczęście. T rzy  in n e  
stro n ice  za jm u ją  ry su n k i, b a rd zo  z resz tą  m ie rn e ­
go w yko n an ia , a w  k ilk u  m iejscach  w idać, że 
w y rw an o  k a r tk i  — k to  to  uczynił, pozostan ie  na 
zaw sze już  ta jem nicą ...

Na k a rtk a c h  sz tam b u ch a  zap isano  n a j ­
liczn ie j — obok sen ty m en tó w  ro d z in n y ch  — 
uczucia p rzy jaźn i. W p ierw szym  rzędzie 
uw idoczniło  sw e a fek ty  spore grono p rzy ­
jac ió łek  M ary li, b liże j nie znanych , bo pod­
p isanych  ty lk o  im ionam i. Są w ięc: Josephine, 
W alerie  i — oczyw iście — O lim pie! M ito ­
logia g recka odbiła się także i w  tre śc i za­
p isków . N iew ątp liw ie  o d tw a rza ją  one kon­
cepcję  uczuciow ą o toczenia M ary li, choć 
w szystk ie  — zarów no  polskie, jak  i f r a n -

SZTAMBUCH
MARYLI

WERESZCZAKÓWNY
cusk ie  — są m ocno b an a ln y m , ale w ie rn y m  
odbiciem  epoki w czesnego rom an tyzm u.

T ak  się dz iw nie  złożyło, że na  czele w p i­
sów  fig u ru je  „P an  L o ren c” — o fic ja ln y  n a ­
rzeczony  i p rzysz ły  m ąż M ary li, W aw rzy ­
niec P u ttk a m e r , a dopiero  w  odległych, os­
ta tn ic h  k a r tk a c h  sz tam bucha , jakoś p ie rzch ­
liw ie i n ieśm iało , w p isa li sw e im iona je j 
d w a j w ileńscy  p rzy jac ie le : ten , co sw oją  
n ieszczęśliw ą m iłością  p rzek aza ł M ary li n ie ­
śm ierte lność, M ickiew icz, o raz  ten d rugi, k tó ­
ry  by ł jak b y  o jcem  ch rzesnym  te j m iło ś­

ci i je j w iernym  op iekunem  -  Tom asz 
Zan...

Jak że  znam ienne są — zarów no  w form ie, 
ja k  i w  tre śc i — w pisy  dw óch  ry w ali, o d ­
dalonych  od siebie ca łą  rozciąg łośc ią  o b ję ­
tości sz tam bucha! Ja k ż e  w ym ow nie  o d tw a ­
rz a ją  sy tu ac ję  życiow ą obydw óch! Pew ny  
sieb ie  i sw ego p ra w a  do serca  M ary li — 
choć pew ność tę  d y sk re tn ie  m asku jący  — 
,,Pan L o ren c '’ za ją ł k a r tk ę  szóstą, p ie rw szą  
z ip isa n ą , i czw órkę tak ich  rym ów  (oczyw iś­
cie. w łasnych) w p isa ł w  sz tam buch  n a rz e ­
czonej:

„ M y ś le ć  n ie  b ę d ę  n a d  s łó w  d o b o r e m ,
A n i  w  r y m  s k u p i a ć  w i e l e  m y ś l i  r a z e m  —  

T e n  k o lo r  m o i m  j e s t  w z o r e m ,
T e n  m o ic h  u c z u ć  w y r a z e m ” .

1819 2/14 Ju lii  (—) W. P u ttk a m e r

Sens w iersza  tłu m aczy  się tym , że został 
um ieszczony n a  k a rc ie  ko lo ru  b łęk itnego , w 
sym bolice m iłosnej, oznaczającego  — s ta ­
łość. N a to m ias t na szarym  końcu, w śród 
o s ta tn ich  stron ic  im ienn ika , u m ieśc ił dla 
M ary li sw oje m o tto  M ickiew icz, m otto  z a ­
czerp n ię te  z „B oskiej kom ed ii” A. D antego, 
a tchnące  sm u tk iem  i c ierp ien iem ... T rz e ­
ba zapełn ić  k a r tę  sz tam bucha , w ięc — 
w spom inaj, poeto „del tem po felice nella  
m ise ria !” , w spom ina j, i o d n aw ia j sw ą bo­
leść p rzez  całe la ta , jeszcze „Na A lpach  w 
„Sp lugen” w  1829 roku... N a p rzedosta tn ie j, 
bo sześćdziesiątej stron icy , w id n ie je  — jak  
żyw a czerw ona ra m a  — w pis p oe ty : „N es- 
sun  m agg io r dolore, che r ic e rd a r-s i del 
tem po  felice nella  m ise r ia ” ! o raz  in k au s to - 
w an y  au to g ra f:

„ J a k  te  i m i o n a  b ło g i  los s p o t y k a ,
K t ó r e  M a r y a  w  s w ó j  i m i e n n i k  p r z y j m i e .  
K t o  M a r y a  d o  s w e g o  w p i s z e  i m i o n n i k a  —  

W p i s z e  t y l k o  j e d n o  Im ię ' ."
(—) A. M ickiew icz

P a m ię tn ik  M ary li W ereszczaków ny zachow ał 
się do dziś, a ty c h , k tó rz y  m ogą o bejrzeć  go w 
M uzeum  im . A. M ickiew icza w zrusza  i ro zrz e­
w n ia , p rzyw odząc  na m yśl czasy , k tó re  d aw no  
m inęły .... Dziś już  rzad k o  k tó ra  d o ra s ta ją c a  p a n ­
na m a czas i ocho tę na zap isyw an ie  d ro b n y ch  
k a rte c z e k  p a m ię tn ik a  m yślam i i życzen iam i b lis ­
k ich  je j osób...

A. K.

in
Dć
Z
<

£
O
■N
>
N
OC

POZIOMO: 1) n ie jed n a  w  m a te racu , 5) rozw ija  tężyznę fizyczną, 
10) p isa rz , 11) sp raw ozdan ie , 12) św ieżo sp ad ły  śnieg , 13) ob jaw , fa k t 
d a jąc y  się zaobserw ow ać, 15) gospodarka , 16) p ostać  z ,,W p u s ty n i 
i w  puszczy” , 19) sm ak  w  ub io rze , 21) fachow iec  w  p ro jek to w an iu
i u rząd zan iu  w nętrz , 25) rzecz au ten ty czn a , p ie rw ow zór, 26) p tak  
z rodz iny  pok rzy w k o w aty ch , 28) ro d za j szab lonu  do k re ś le n ia  lin ii, 
29) postępek , 3.0) zw ał n ieuży teczne j skały , u su w an e j z kopaln i, 31) 
su row iec  na  św iece.

PIONOWO: 1) w ierzch n ie  okrycie dam sk ie  w  kszta łc ie  peleryny, 
m odne w  X V III—X IX  w. 2) ocalen ie , w y b aw ien ie , 3) m a kw aśne 
czerw one jagody , boga te  w  w itam in y , 4) znak  m uzyczny, 6) g ładka 
pow łoka p o w sta ła  z zastyg łego  p łynu , 7) co fan ie  się, 8) a p a ra t  do 
w y św ie tlan ia  film ów , 9) jed n o s tk a  energ ii c iep lnej, 14) p ro d u k t m le­
czny, 17) część w y razu , 18) część należności w p łacona  z góry, 20) 
d rew n ie jący  k w ia tr s ta n  sosny, 22) h a rm o n ijk a  u s tn a , 23) sieć r y ­
backa, 24) cho roba  cczu, 27) w óz konny.

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na  k operc ie  lu b  pocz­
tów ce: ..K rzyżów ka n r  5” . Do rozlosow an ia : 

nagrody książkow e
R ozw iązanie krzyżów ki nr 1

POZIOMO: peryskop , sm uga, ko lebka, ok ładka , szczep, m ieśc ina , 
b a rk a ro la , b a ry , O bra , w ycieczka, p rze tw ó r, ta r a n t,  dw orzec, e k ie r ­
ka, szept, h a ła s tra . PIONOWO: pokost, re la c ja , Sobieski, opał m i­
łość, godzina, pop ie ln ik , m a la ry k , p rzyw ódca, to rp ed a , tchaw ica , 
rozkosz, k w a d ra t, s trzęp , U tra ta , heca.

Za praw idłow e rozw iązan ia  n ag ro d y  w y losow ąli; SJląwornir N ow akow ski z 
Z am ościa i S te fan  Jach im ow icz  z O stródy ,

N agrody  p rześlem y  pocztą,
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iN ILLE 

TEMPORE

W iosna... czas nadzie i, radości, 
uśm iechów ! Spośród w ie lu  s ta ­
ry c h  książek , p am ię tn ik ó w - 
-sz tam b u ch ó w  w y b ie ram y  zbiór

zapisów  w y d an y ch  p rzez  M ortko - 
w icza w e L w ow ie  w  ro k u  1921, 
a do tyczących  czasów  sp rzed  stu
i sześćdziesięciu  la ty , zbiór tzw . 
ry m o w an ek  ze sz tam buchów . 
Czego tam  n ie  m a! Aż dz iw  b ie ­
rze!

K siążk a  ta  p rzy p o m in a  nam  
daw ne  czasy szkolne, ta k  zw ane 
„zie lone la ta ” , p ie rw sze  po ryw y
i p ierw sze  m iłosne w estch n ien ia , 
k iedy  m arzy ło  się nam  życie bez 
tro sk  i ko n flik tó w , ja k a ś  szczę­
śliw a  w yspa U top ia  i i życie na 
n ie j w  b a rw ach  róż; czasy k iedy  
ko leżan k a  szkolna, w y b ra n k a  
serca  raczy ła  p rzy jaźn ie  ze rknąć  
na n ieśm ia łego  sz tu b ak a , k tó ry  
s ia ł je j p rze lo tne , a  p łom ienne 
sp o jrzen ia  p ie rw sze j n a iw n e j m i- 
łoci. Czasem , po d ług ich  a  za ­
służonych  zab iegach , u d aw ało  się 
d o stąp ić  „szczęścia” od p ro w ad ze­
n ia  k o leżan k i do dom u, aż po 
sam  ogródek, dźw iga jąc  je j tecz ­
kę z k s iążkam i. C zasem , po d łu ­
gim  okres ie  — k tó ry  w y d aw ał 
się w iek iem  — u d aw ało  się, k o ­
rz y s ta ją c  z ro z ta rg n ie n ia  f i lu te r ­
ne j w y b ran k i, m u sn ąć  u s tam i je j 
puk ie l w łosów  lub  dłoni, rzadziej 
policzka. C zasem , po d łuższym  
okres ie  p rzy jaźn i, o trzym yw ało  
się sz tam buch , sym bol m łodości 
z la t  szkolnych , a b y  w p isać  w  
nim  „na  w ieczną p a m ią tk ę ” to, co 
dyk tow ało  serce: jak iś  afo ryzm , 
f ra g m e n t w ie rsza  pa trio ty czn eg o  
lub  częściej lirycznego , e ro ty cz ­
nego, czasem  zeb raw szy  w ięcej 
odw agi, g ran iczące j już z pew ną 
dozą bezczelności — w ierszyk  
w łasnego  a u to rs tw a  (któż z nas 
na ław ie  szko lnej nie p isyw ał 
m iłosnych  w ierszy?) d la  „ n a j­
p ię k n ie jsz e j”, w ierszyk . k tó ry

bogdance (a i au to ro w i) w y d a ­
w ał się n a jp ię k n ie jsz ą  p e rłą  
poe tycką  w ieku , a dziś, po la ta c h  
„zło tej je s ie n i”, b an a łem , coś w 
ta k im  ro d za ju : „ Ja k a  szkoda, że 
pod stopam i T w oim i róże ne ro s ­
ną — jes teś  p rzecież  d la  m n ie  
słońcem  na n ieb ie  w  m a ju  i... 
w io sną!” . A lbo: „ In n y m  d a jesz
w onne ja śm in y  i b łęk itn e  n ieza- 
b u d k i — m nie choć lis tek  jed en  
da j, on w  m ym  sercu  n igdy  nie 
zw iędnie , będzie  św ieży jako  
m a j !”. A oto inny  ra ry ta s . „K o­
cham  C ię ta k  m ocno, pow ie Ci 
to gw iazdka , com  p ow iern icą  u ­
czynił ją , a  jeśli n ie  w ierzysz, 
sp y ta j kw ia teczk a , k tó ry  Ci 
w k ład am  do sz tam b u ch a , zroszo­
nego łzą!” .

M oje D rogie P an ie ! Jak ież  to 
by ły  w sp an ia łe  czasy! Gol — 
czyli d w ó ja  z m a tm y  — n ie  by ła  
zm artw ien iem , a le  d ram a tem  
w y d aw ało  się n iep rzy jśc ie  p ię k ­
ne j w y b ra n k i se rca  o um ów ionej 
godzinie dz iew ią te j do p a rk u , w  
m a ju , n a  posłuchan ie  śp iew u  sło ­
w ika , a  ju ż  k o m p le tn ą  trag ed ią  
było sp o tk an ie  je j z in n y m  k o le ­
gą, k tó ry  od ra z u  s taw a ł się 
g roźnym  ry w a lem  do jednego 
serca . O bm yśla ło  się w ów czas 
różne sposoby „zem sty” , sam o ­
b ó js tw a  (oczyw iście, n ieudanego), 
p o jed y n k u  (n a tu ra ln ie  udanego) 
lu b  n a jsu ro w sze j k a ry  d la  n ie ­
w ierne j m iłości — w  sensie pozy­
sk an ia  sobie now ego „ob iek tu  
m iłośc i” w  postac i now ej sy m ­
p a tii, p rzy  k tó re j „ n ie w ie rn a ” 
w y g ląd a ła b y  ja k  b ru d n y  k o p c iu ­
szek p rzy  k ró lew n ie . Z em sta  po ­
legała  też na w p isan iu  do sz tam ­
b u ch a  sp rzen iew ie rzo n e j ta k ie j

oto ry m o w an k i: „G dy Cię u jrz a ­
łem  jak  k ra ja ła ś  sadło, serce m o ­
je ja k  p ies do w ody w p ad ło ”.

S z tam buch! Z azw yczaj n ie ­
w ie lka , p o d łużna  książeczka  o­
p ra w n a  w safian , zam k n ię ta  k la ­
m e rk ą  z w y k a lig ra fo w an y m  za ­
w ija sam i nazw isk iem  w łaśc ic ie l­
k i to cybo rium  czułości i s k a r ­
biec uczuć. To w iry d a rzy k  
w spom nień , p rzedz iw ny  ogró­
dek, w  k tó ry m  k w itn ą  zasuszone 
k w ia ty , zasuszone, a  je d n a k  ży ­
w e, bo sz tam buch  to  uśm iech  
w iosny, m łodości, to w reszcie  
s trze lis ty  a k t  zak lęc ia : M em ento  
mio! R em em ber! Ś w iadczą o n im  
n as tęp u jące  w pisy : „Z ginęła  G re ­
c ja  — zg inęła  T ro ja , a le  n igdy  
n ie  zginie m iłość m o ja” . „Serce 
sercem  się poznaje , serce z se r ­
cem  się ro zs ta je . S erce  serca  o to 
p ro si — n iech  go serce w  sercu 
nosi!” .

K ró tk ie  i dłuższe, p ięk n e  i 
c h w y ta ją ce  za serce, a  często 
bo lesne są w pisy  do sz tam b u ­
chów  w ielu  s ław nych  p ań  o k re ­
su R om an tyzm u . J e s t ta m  M ic­
k iew icz  i M ary la  W ereszczaków - 
na, je s t S łow ack i i Z osia Bo- 
b ró w n a , C hopin  i M ary sia  W o­
dzińska, je s t O dyniec, Z an, C ze­
czot, C elina  Szym anow ska-M ic- 
k iew iczow a, je s t D elfina  P o to c ­
ka, K ra s iń sk a  i E liza B ran ick a , 
a  później N orw id i M aria  K a le r-  
gis, A snyk  i G ru d z iń sk a , K ra ­
szew ski, S ienk iew icz  i inn i.

Czy są w spółczesne sz tam b u ­
chy? Są, choć zw yczaj w pisów , 
n ies te ty , zan ika .

ANTONI KACZMAREK

Kobietom... K obiety , kobiety ... M yśm y  „m arnym  p u ch em ” 
u stóp  naszych  m ężó w -w ła d có w  i tyranów ...
Lecz, choć słabsze cia łem  — m y  siln ie jsze  duchem  
jes teśm y... i to d z iw i panów !

Dla nas — kuchn ia  m ie jscem , a n ie biuro, praca 
to za robkow a , na p e łn ym , p a ń s tw o w y m  etacie...
M y m u s im y  w yglądać, czy  Pan M ąż n ie  wraca, 
a e ta ty  — ze  tr zy  m a m y  w naszej ciasnej chacie...

JVa naszych  głow ach  dzieci, za ku p y , sprzątanie, 
troska  o dom  cały i jego  „ognisko”...
Jeszcze, oczyw iście , go tow anie i pranie  — 
po kres m ożliw ości, bez końca  — w szystko ...

Jeszcze tyłko ... m a m y  być zaw sze  m iłe , 
zadbane, śłiczne i w ciąż uśm iechnięte ...
Bo ty lko  On m oże m ieć  „złe ch w ile ’’,
dla nas — codzienność w inna  być św iętem ...

C zasem  złość bierze, słysząc p rzem ó w ien ie
(p rzew ażn ie  z  okazji Ś w ię ta  K ob ie t w łaśnie)
i ten  p o d teks t: „ C hciałyście?! M acie! R ó w noupraw n ien ie !!! '’
...po chw ili: „sto lat”... „niech go p iorun  trzaśn ie”.-.

N a rzeka m ? ! B roń  B oże! Ż e przesadzam  — zgoda.
Jedna  rzecz bow iem  spędza  m i sen  z pow iek:
G dzie, u  licha, są jeszcze  m ężczyźn i,
k tó rzy  w to w ierzą, że  kob ieta  — też c z ło w ie k ?

E L
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P O G A D A N K I

M ISJE W AZJI

D ziała lność  m isy jn ą  w  A m eryce  p ro w ad z ili p rzed e  w szystk im  k a ­
to liccy  H iszpan ie  i P o rtu g a lczy cy , o raz  n a  północy  ang ie lscy  sze r­
m ierze  R efo rm ac ji, a w śród  naro d ó w  az ja ty ck ich  n au k ę  o C h ry stu sie  
g łosili p rzed s taw ic ie le  w szy stk ich  trz e c h  g łów nych  od łam ów  ch rześ­
c ijań s tw a : k a to licy , ew angelicy  i p raw o sław n i. K ato licy  i ew angelicy  
zak ła d a li p lacó w k i m isy jn e  w  In d iach , na  pó łw ysp ie  Indoch iń sk im , 
w  C hinach , Jap o n ii i n a  F ilip in ach , p raw o sław ie  zaś zdobyło o lb rzy ­
m ie po łac ie  A zji P ó łnocne j, w c ie lan e j w  sk ład  p a ń s tw a  m o sk iew ­
skiego. E k sp a n s ja  p raw o sław ia  s ta ła  się m ożliw a  po za łożen iu  w  
Z ag o rsk u  pod M oskw ą p a tr ia r c h a tu  w  1586 roku . P raw o sław ie  r o ­
sy jsk ie  u siłow ało  ró w n ież  dz ia łać  w śró d  T a ta ró w .

M isje  k a to lick ie  w  A zji p ro w ad z iły  p rzed e  w szy stk im  zakony , ta k  
s ta re , ja k  fran c iszk an ie  i dom in ik an ie , ja k  też now e, zw łaszcza je z u i­
ci. N ajw ięk szą  s ław ę zy sk a ł sobie n ie s tru d zo n y  w ęd ro w iec  św . F r a n ­
ciszek K saw ery  (t 1552), ko lega św . Ignacego  Ioyo li — założyciel je ­
zu itów . F ran c iszek  K saw ery  zreo rg an izo w ał p ie rw sze  p laców k i m i­
sy jn e  n a  te re n ie  In d ii i z w ie lk im  sk u tk iem  g łosił ew ange lię  n a  C e j­
lonie. Późn ie j u d a ł się do Jap o n ii i C hin. W Jap o n ii p rzeb y w ał dw a 
la ta  i udało  m u  się założyć p rężn ą  p laców kę m isy jn ą . G dy zam ierza ł 
udać  się do C h in  n a b a w ił się feb ry , k tó ra  p rzy n io s ła  m u  śm ie rć  n ie ­
m a l n a  g ra n ic y  potężnego  c e sa rs tw a  ch ińskiego.

M isje  w  Ja p o n ii ro z w ija ły  się p o m yśln ie  za ledw ie  n ieca łe  pół w ie ­
ku . G dy w  ty m  k ra ju  w y b u ch ły  zam ieszk i, o skarżono  ch rześc ijan  o 
chęć podb ic ia  Ja p o n ii pod obce w ład an ie , ja k  to  m ia ło  m iejsce  w  w y ­

p a d k u  F ilip in  sko lon izow anych  p rzez  H iszpanów . Z ginęło  w ów czas 
śm ierc ią  m ęczeńską w ie lu  m isjonarzy , in n i m usie li opuścić W yspy. 
W śród um ęczonych  zna laz ł się je zu ita  po lsk i ks. W ojciech  M ęciń- 
ski.

W In d iach  w schodn ich  og rom ną p rzeszkodą  w  p ro p ag o w an iu  
ch rze śc ijań s tw a  b y ły  i są do dziś zw yczaje  k asto w e  H indusów . U cz­
n iow ie  F ra n c isz k a  K saw erego  zasto sow ali m e to d ę  to le ra n c ji tego po ­
dz ia łu  na k as ty . T o le ra n c ja  zy sk a ła  m ian o  zw yczajów  m a lab a rsk ich . 
W ielu  je d n a k  m is jo n a rzy  z in n y ch  g ru p  ostro  sk ry ty k o w a ło  ta k ie  
u s tęp s tw o  n a  rzecz  m ie jscow ych  s to sunków  m iędzy  ludźm i.

P odobn ie  było  w  C hinach , C h ińczycy  odznaczali się g łęboką  czcią 
d la  sw oich p rzodków  o raz  d la  w ie lk iego  filozo fa  i a u to ra  ksiąg  
re lig ijn y ch  K o nfuc ju sza , ży jącego w  VI w ie k u  p rzed  C hrystu sem . 
Część m is jo n a rzy  d la  d o b ra  m is ji pozw ala ło  na tę  cześć, n a ra ż a ją c  
się n a  a ta k i innych , k tó rzy  w  sy s tem ie  ako m o d ac ji ch rześc ijań s tw a  
do p ra d a w n y c h  zw yczajów  ch iń sk ich  w idzie li pow ażne n ieb ezp ie ­
czeństw o d la  czystości w ia ry .

A. C ro n in  w  „K luczach  k ró le s tw a ” ta k  m a lu je  los m is jo n a rza  w 
C h in ach : „D otychczas n ie  dokona ł jeszcze niczego. W yw iesił k rzyż  
na  zew n ą trz  sw ej k ap licy , n ie  w y w oła ło  to  je d n a k  żadnego  sk u tku . 
N ie z jaw ił się n ik t, by  w y słu ch ać  jego m szy. W angow ie rozpuścili 
w ieść, że je s t nędzarzem , k tó ry  n ie  p osiada  n ic  do ro zd an ia  p rócz 
g o rzk ich  słów . U rządz ił zeb ran ie  na  w olnym  pow ie trzu . W yśm iano  
go, a po tem  n iew ażono. M odlił się rozpaczliw ie. G orąco  w ierzy ł w  
skuteczność  m od litw y . T ym czasem  w rogość po d sy can a  p rzez  W an- 
gów rosła . D zieci ob rzucały  go obelgam i. Pew nego  w ieczora, gdy w ra ­
ca ł, do s ta jn i, k am ień  rzucony  z c iem ności u derzy ł go w  czoło. G dy 
o p a try w a ł ro zb itą  głow ę, w ła sn a  ra n a  n a tc h n ę ła  go now ym  pom ys­
łem .

N astępnego  d n ia  w y n a ją ł pokój i o tw orzy ł p o rad n ię  lek a rsk ą . N ie 
by ł fachow cem , a le  m ia ł znajom ość p o d staw  h ig ieny . P oczątkow o 
n ik t  się n ie  od w aży ł p rzyb liżyć  do n iego i p o t w y stęp o w ał m u na  
czoło w  chw ilach  pełnej zw ą tp ie n ia  rozpaczy. A le po pew nym  cza­
sie, g n an y  c iekaw ośc ią  z jaw ił się jed en , p o tem  d ru g i p a c je n t. W szel­
k iego  ro d z a ju  choroby  ciąg le  g raso w a ły  po m ieście, a  m eto d y  lecze­
n ia  sto sow ane p rzez  tu b y lczy ch  lek a rzy  by ły  w p ro s t b a rb a rzy ń sk ie . 
A ni n ie  żąda ł od p ac je n tó w  p ien iędzy , a n i n ie  w y m u sza ł u s tęp s tw  na  
rzecz sw ego w y zn an ia . Z w o ln a  k lie n te la  ro s ła ” .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY . PORADY . PORADY . PORADY

Ważne zwłaszcza dla kobiet

CO TO JEST CELLULITIS?
Potoczn ie  m ów i się jeszcze ,,po ­

m arań czo w a sk ó rk a ” , pon iew aż w
p o czątkow ym  sta d iu m  zm ian , gdy
się -ujmie — na p rz y k ła d  sk ó rę  na  
udach — w  obie d łon ie  i m ocno 
śc iśn ie , zobaczy  się  na n ie j w y raź ­
ne d z iu rk i i n ierów ności, ta k ie  w ła ­

śn ie , ja k  n a  g ru b ie j sk ó rce  p o m a­
rań czy . W m ia rę  u p ły w u  la t  zm iany  
te  są  w idoczne ju ż  bez sp ec ja ln eg o  
ucisk an ia . D o tk n ię te  n im i są  p rz e ­
w ażnie k o b ie ty  {co d ru g a , a je d y ­
n ie  dw óch m ężczyzn na stu ) i to 
g łów nie te , a j  k tó ry c h  na b io d rach ,

udach , b rzu ch u  i p o ślad k ach  o d k ła ­
da się tk a n k a  tłuszczow a. Szczegól­
nie n iebezp ieczne  są  dw a o k resy  
życia — p o k w itan ie  i k lim ak te riu m . 
L atem , na plaży, m ożna zaobserw o­
w ać ile k o b ie t c ie rp i n a  ce llu litis .

D opiero  od n ied aw n a  lekarze  za­
częli żyw iej n iż  d o ty ch czas za jm o ­
wać się zm ian am i w yw ołanym i p rzez  
ce llu litis  (n ie s te ty , n ie  m a p o lsk ie ­
go o d pow iedn ika  teg o  te rm in u , na  
całym  św iecie  używ any  jes t ty lko  
te n ) , p row adząc  b ad an ia  i s tu d iu ją c  
w yn ik i tes tó w . W ynik i ich m ożna 
określić  n a s tę p u ją c o : ta k  zw ane
c e lłu titis  n ie  je s t  w  żad n y m  w y p a d ­
ku cho robą, lecz sw o is tą  cech ą  p o d ­
sk ó rn e j k o b iece j tk a n k i  tłu szczo ­
w ej. N ask ó rek  je s t  u k o b ie t c ieńszy  
niż u m ężczyzn, n a to m ia s t p o d sk ó r­
na tk a n k a  tłuszczow a — in n a  i o 
o d m ien n e j s tru k tu rz e , w sk u te k  tego 
poduszeczk i tłuszczu  w idoczne są 
w postaci ow ych  n ierów ności. L e k a ­
rze  — w  każdym  raz ie  w iększość z 
n ich  — sk ło n n i są ju ż  dziś p rzyznać  
że p rzy  celU ulitis chodzi o p ew ien  
sp ecy ficzny  ro d za j n iedom agań  w 
ob ręb ie  tk a n k i tłuszczow ej. S p ecy ­
ficzny  d la tego , że w  d o tk n ię ty c h  
zm ian am i p a r tia c h  sy lw e tk i chodzi 
n ie  ty lk o  o zn aczn y  ro z ro s t k o m ó ­
rek  tłuszczow ych , lecz tak że  o g ro ­
m adzen ie  się i za s tó j. D efek ty  u ro ­
dy rzad k o  b y w ają  ty lk o  i w y łącz­
nie sk u tk iem  jak ich ś czyn n ik ó w  
zew n ę trzn y ch , n a jczęśc ie j są  ściśle 
zw iązane ze s ta n em  zdrow ia.

— Co m ogą u czyn ić  k o b ie ty  dla 
po p raw y  sw ego w yglądu?

Nie dopuszczać w  m ia rę  up ływ u  
la t do p rz y b ie ra n ia  na w adze — i 
co się  z ty m  w iąże — do o sad za­
n ia  się w zagrożonych  m ie jscach  
tk a n k i tłu szczow ej. W skazane są 
m asaże p rzy  pom ocy  sp e c ja ln y ch  u ­
rządzeń , w yk o n y w an e , oczyw iście, 
przez spec ja lis tó w . W pływ ają one

k o rzy stn ie  na lepsze u k rw ien ie  tk a ­
nek  i o d p ły w  lim fy . D obre re z u l­
ta ty  d a je  re g u la rn e  k o rzy stan ie  z 
sauny . Z alecana je s t codzienna g i­
m n as ty k a , u p raw ian ie  sp o rtó w  — 
p ły w an ia , b iegów , jazd y  n a  ro w e ­
rze, a ta k ż e  d ie ta  n ie  ty lk o  n ie  do ­
p uszczająca  do w zrostu  w agi, ale i  do ­
s ta rc z a ją c a  o rg an izm o w i dużo w ap ­
nia. S k ład n ik  ten  sk u te czn ie  o d w ad ­
nia — ro lę  tę  sp e łn ia  na p rzy k ład  
nie so lony  w y w ar z ja rz y n  i św ieża 
p ie tru szk a . M iejsca zagrożone lub  
zm ien ione  p rzez  c e llu litis  n a leży  co ­
dzienn ie szczo tkow ać w łosianą ś r e d ­
nio tw a rd ą  szczo tką , o k rężnym i r u ­
cham i, od do łu  ku  górze, zaw sze w  
k ie ru n k u  se rca .

W szystk ie  te  zab ieg i i s ta ra n ia , 
je ś li n a w e t n ie  dadzą  w y ra ź n e j p o ­
p raw y , to  na  pew no zapob iegną 
p og łęb ian iu  się  zm ian , n ieg ro źn y ch  
w praw dzie  dla zdrow ia , lecz ogro­
m nie d ep ry m u ją c y c h , jeśli idz ie  o 
w ygląd.

ANNA LASKOW SKA

— Oj tajn  jes t m oja żo n a ; poznaję  
ją  po dzbanku ...
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od daw na — pisze p. M ichał 
O. z Radzynia Podlaskiego — 
m am trudności odnośnie chleba  
używ anego w  liturgii. W iadomo 
m i bow iem , że już w  Starym  Za­
konie używ ano chleba n iekw a- 
szonego na tzw . „chleby pokła­
dane”. R ównież K ościół Rzym sko­
katolicki używ a chleba przaśnego 
(opłatka) do M szy i K om unii 
św iętej. Tym czasem  K ościół Pra­
w osław ny posługuje się chlebem  
kw aszonym . Proszę w ięc  o w y ­
jaśn ien ie jak być pow inno i kto 
w łaściw ie  ma rację?”

D rogi P an ie  M ichale! C hleb 
p rzaśn y  (po h e b ra jsk u : „m acco t” ! 
po g recku : „azym oi”), używ any  
był ju ż  w  li tu rg ii s ta ro te s tam en - 
tow ej, g łów nie  w  czasie  dorocz­
nego św ię ta  P aschy , obchodzone­
go n a  p am ią tk ę  w y jśc ia  Iz ra e li­
tó w  z E giptu . U w iększości ch rz e ­
śc ijan  s tanow i on m a te rię  p rzy  
sp raw o w an iu  sak ram en tu  E u ch a­
rystii.

W  S ta ry m  T estam encie  chleb  
p rzaśn y  w y p iek an y  by ł w  w y ­
p ad k u  n iep rzew idz ianego  b rak u  
ch leba . T oteż gdy w  dom u L ota 
w  Sodom ie z jaw ili się goście, „on 
w yp ra w ił im  ucztę , u p ie k ł p rza -  
śn ik i i jed li” (Rdz 19,3). P odobn ie  
czyniono  w  czasie żniw , gdyż 
p rzygo tow an ie  ch leba  kw aszone­
go w ym agało  zb y t dużo czasu. 
C hleb n iekw aszony  o fiarow ano

rów nież Bogu r^zem  z innym i 
po k arm am i, gdyż — w ed ług  po­
lecen ia  P a n a  — „przy rzeźne j 
o fierze  d z iękc zyn n e j z ło ży  (ka ­
p łan) p la ck i p rzaśne” (K pi 7,12). 
R ów nież „chleby p o k ład n e ’7 — 
ułożone po sześć w  dw óch  rzę ­
d ach  n a  zło tym  s to le  w  m iejscu  
„św ię tym ” św ią ty n i je rozo lim ­
sk iej o raz  zm ien ian e  w  każdą  
sobotę —  w y p iek an e  były  z c ia ­
s ta  n iekw aszonego. P odobn ie  w  
czasie  P aschy  (zw anej ta k ż e  św ię­
tem  P rzaśn ików ) m ożna było 
spożyw ać w y łączn ie  ch leb  n ie  
kw aszony. D ając bow iem  M ojże­
szow i pouczenie  do tyczące zacho­
w a n ia  tego  św ię ta , pow iedzia ł 
B óg: „P rzez s ied em  dn i jeść  bę­
dziecie  p rza śn ik i” (Wj 12,15). Z a­
rząd zen ie  to m ia ło  sw e u zasad ­
n ie n ie  w  sta ro ży tn y m  poglądzie, 
że  kw as je s t p rzyczyną w sze l­
k iego z ła  i zapsucia  m oralnego. 
Jeszcze obecn ie  n a  św ię ta  P aschy
— zam iast ch leb a  kw aszonego  — 
u ży w ają  Żydzi tzw . „m acy” p rzy ­
go tow anych  z p szennej m ąk i z 
w odą, bez  k w asu  i jak ich k o lw iek  
innych  dodatków .

U stan aw ia jąc  E ucharystię , 
„w ziął Jezus ch leb  i pobłogosła­
w ił, łam ał i daw ał uczn iom , i 
rzek ł:  B ierzcie, jedzcie , to je s t cia­
ło m o je” (Mt 26,26). P odobn ie  p i­
szą dw aj n a s tęp n i E w angeliści 
(por. M k 14, 22; Ł k  22, 19). N ig­
dzie  jed n ak  n ie  m a w zm iank i, że

był to  ch leb  p rzaśny . P ierw sze  
gm iny  ch rześc ijań sk ie  — zacho­
w u jące  początkow o ścisłą w ięź z 
synagogą żydow ską i je j zw ycza­
jam i — p rzy n a jm n ie j w  czasie  
św ią t w ie lkanocnych , posług iw ały  
się p rzy  sp raw o w an iu  E ucharystii 
ch lebem  przaśnym . R ów nież -wie­
lu p isa rzy  w czesnoch rześc ijań ­
skich (C yprian, E uzebiusz z C e­
zarei, J a n  C hryzostom , E p ifan iusz 
z S alam iny , A ugustyn , Izydo r z 
Sew illi) m n ie j lub  b ard z ie j w y ­
raźn ie  m ów iło  o ch leb ie  n ie  k w a­
szonym .

Do X I w ieku , ta k  n a  W schodzie 
ja k  i n a  Z achodzie, ch leb  p rza ś­
ny  i kw aszony  uw ażan y  by ł za 
jed n ak o w o  w ażn ą  m a te rię  E u ch a­
rystii. Z w yczajow o je d n a k  coraz 
częściej posług iw ano  się n a
W schodzie ch lebem  kw aszonym . 
Z w yczaj ten  stopniow o s taw a ł się 
p raw em , chociaż uży w an ie  do 
k o n sek rac ji innego  ch leb a  n ie  by ­
ło kw estionow ane. D opiero od 
czasów  p a tr ia rc h y  M ichała  Ce- 
ru la riu sza  opow iedzia ł się K oś­
ciół w schodn i za  u ży w an iem  — 
koniecznym  do w ażnego  sp raw o ­
w an ia  E u ch ary stii — ch le b a  k w a­
szonego. P rzek o n an ie  ta k ie  a rg u ­
m en tow ano  tym , że tak iego  ch le ­
ba użył C h rystu s w  czasie  O sta t­
niej W ieczerzy, ta k a  by ła  p ra k ­
ty k a  p ierw szych  w ieków  ch rześ­
c ijań s tw a  oraz, że ty lko  ch leb  
kw aszony  je s t p raw dziw ym , do­
skonałym  ch lebem . O becnie  K oś­
c io ły  w schodn ie  (z w y ją tk iem  o b ­
rząd k ó w : orm iańsk iego , m aro -
n ick iego  i m alabarsk iego ) uży w a­
ją  do  M szy św ięte j ch leb a  k w a­
szonego.

W w ieku  V II zw yczaj używ a­
n ia  p rzaśnego  ch leb a  podczas 
M szy św . zn an y  by ł już  n a  Z a­
chodzie  (H iszpania, G alia , A nglia,

G erm an ia), skąd  ro zp rzestrzen ia ł 
się coraz dale j. W ypływ ało  to z 
p rzekonan ia , że podczas O sta tn ie j 
W ieczerzy posłużył się C hrystus 
ch lebem  niekw aszonym . T aki bo­
w iem  spożyw ano podczas P aschy  
żydow skiej. P rzek o n an ie  ta k ie  m a 
sw ą pod staw ę w  słow ach  Z baw i­
ciela, k tó ry  — w ysy ła jąc  sw oich 
uczniów  do Jerozo lim y  — po­
w iedzia ł: „Idźcie do m iasta , do 
w iadom ego n a m  człow ieka  i po ­
w iedzcie  m u : N auczycie l m ów i: 
Czas m ó j b liski, u  ciebie urządzę  
Paschę z  u czn ia m i m o im i” (Mt 
26, 18). S koro  zaś b y ła  to  w iecze­
rza p aschalna , n ie  m ogło być 
m ow y o  spożyw aniu  innego ch le ­
ba, ja k  ty lk o  przaśnego. D latego 
w  K ościele zachodnim  p rzy ję to  
zw yczaj posług iw an ia  się przy 
M szy św ię te j ch lebem  n iekw aszo­
nym . W arto  rów nież p rzypom ­
nieć, że  w szystk ie  K ościoły p ro ­
testanck ie , podczas sw oich nabo ­
żeństw  kom unijnych , uży w ają  
ch leba  przaśnego.

M im o w szystko  rzym skokato ­
lick i „sobór” flo renck i (1438— 
— 1442) w  sw oim  d ek rec ie  sk ie ­
row an y m  do G reków -un itów , 
s tw ie rd za : „Na chlebie p szen n ym , 
p rza śn ym  lub kw a szo n ym , byw a  
ciało C hrystusa  spełn ione’’. Bo­
w iem  ch leb  p rza śn y  i kw aszony 
różn ią  się od sieb ie  ty lko  p rzy- 
padłościow o. Z atem  jed en  i d ru ­
gi w y sta rczy  do w ażności sa k ra ­
m en tu  E ucharystii. Zaś u żyw an ie  
ch leba  p rzaśnego  lub  kw aszone­
go je s t po p ro s tu  ty lko  kw estią  
trad y c ji w  danym  K ościele.

Łączę serdeczne pozdrow ienia  
w  Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ (Ks. J.K.)

TYLKO DLA PAŃ

K ażda k o o ie ta  chce być p ięk n a  i p o d z iw ian a . O czyw iście, n ie  k ażd a  m o­
że w y g ląd ać  ja k  gw iazda film ow a. A le k ażd a  zdoła lep ie j u w y d a tn ić  sw e 
zale ty , u k ry w a ją c  jednocześn ie  w ady . S z tu k a  u p ięk szan ia  je s t s ta ra  jak  
św ia t. M ody p rz e m ija ją , n a to m ia s t a rs e n a ł śro d k ó w  p rzy d a tn y ch  w  m a k i­
jażu  ciąg le  się zw iększał. W zależności od o b o w iązu jące j m ody odm ienn ie  
go ty lko  w yk o rzy sty w an o . K ażda  w spó łczesna  k o b ie ta  zdaje  sobie sp raw ę 
z ro li, ja k ą  sp e łn ia  d la  je j w yg lądu , ja k  też  i dobrego  sam opoczucia . P o ­
może nam  w  ty m  odpow iednio  zastosow any m ak ijaż , k tó ry  m oże za tu szo ­
w ać  nasze d ro b n e  d e fek ty  u rody , a p o d k reś lić  to, co w  tw a rz y  ład n e , e fe k ­
tow ne  i o ry g in a ln e . N ależy je d n a k  p am ię tać , że m a k ija ż  p o w in ien  być 
w y k o n an y  zgodnie ze w sk azan iam i a k tu a ln e j m ody, ja k  też s ta ra n n ie
i odpow iednio  d o b ran y  do ty p u  u ro d y  i w iek u . W ieczorny m a k ija ż  różni 
się od dziennego  in ten sy w n o śc ią  ko lorów , śm ielszym  ich w yk o rzy stan iem , 
n a w e t z o d ro b in ą  fa n ta z ji . P o w in ien  być zha rm o n izo w an y  z ko lo rem
i ro d za jem  noszonej w  d an y  w ieczór k re a c ji. M ak ijaż  d z ienny  n a to m ia s t 
p o w in ien  być d y sk re tn y . P o w in ien  ty lk o  lekko  p o d k reś lić  w a lo ry  urody , 
n a d a ją c  im  cechy  n a tu ra ln o śc i.

Z ab ieg i kosm etyczne, to  jeszcze n ie  w szystko! K ob ie ta  p o w inna  w yrob ić  
sob ie  u ro k  osob isty  i być u roczą  i cza ru jącą . Są k o b ie ty  k tó re  w iedzą , jak  
ro z taczać  sw ój u ro k , i tak ie , k tó re  n ie  p o tra f ią . U rocza k o b ie ta  p o w inna  
być za jm u jąca , żyw a, bez in te reso w n a , in te re so w ać  się in nym i, m ów ić nie 
ty lko  o sobie. W sk ry to śc i m ieć  k ilk a  m arzeń , cieszyć się z m a ły ch  rzeczy
i być rad o sn a , a  radość  ta  p o w in n a  w yp ływ ać  z pogodnego usposob ien ia . 
M oże w eźm y  te  ra d y  do se rca  i sp ró b u jm y  w y ra b ia ć  w  sobie te n  tak  
w ażny  u ro k  osobisty?
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P ow iedzia ła  to z tak bezgran icznym  zdum ien iem , że W aldem ar zaśm iał się 
ubaw iony .

— A ch, babciu! zaw sze i przed chw ilą  n aw e t w ym aw iałaś m i, że o tym  nie 
m yślę , a te ra z  ta  w iadom ość lak  cię zdziw iła, że n iem al p rzerażo n a  jes te ś.

— W ięc... to p raw d a?
— Ależ ta k , d roga babciu , te ra z  n ie  ż a rtu ję !  P rz y jech a łem  um yśln ie , aby 

c i pow iedzieć i prosić  o b łogosław ieństw o,
— O... b łogosław ieństw o? Ju ż ?  Nic n ie  słyszałam , abyś się o kogo s ta ra ł, 

W aldy, Skąd tak  nag le? ...
— O, b ab c iu ! ta , k tó rą  chcę m ieć za  żonę, je s t m i od d aw n a  d rogą. Z nasz 

ją  i lubisz. A le sądziłem , że odgadniesz sam a, ja  się n ie  u k ry w ałem .
— K to to , W aldy... k to ?  Czyżby M elania B arska?  — p y ta ła  księżna  n ie ­

spokojn ie .
— Ach! cóż znow u? B arska  była i jest m i n a jz u p e łn ie j obo ję tną .
— W ięc k tóż  inny?...
W aldem ar u tk w ił w tw a rz y  księżn e j w zrok p rz e jm u ją c y  i rzek ł m iękk im  

głosem , ale dobitn ie:
— S te fc ia  R udecka.
K siężna szeroko  o tw a rte  ź ren ice  zw róciła  na w nuka.
— K tco?!
— S tefc ia  R udecka — p o w tó rzy ł.
— W aldy! ty  ża rtu je sz?
— N ie, babciu , m ów ię p raw d ę , lo m oje postan o w ien ie  ju ż  n ieodw ołalne .
K siężna podniosła  ręce  do czoła.
— Jezu s M aria! — ję k n ę ła  ca łą  p iersią .
W aldem ar zacisnął zęby, b rw i zbieg ły  mu się w c iasny  łuk . R zekł zm ie­

nionym  g łosem :
— Co babcię tak  p rze raża?  Co to za trag izm  n iezro zu m ia ły ?  D o praw dy , g d y ­

bym u m ie ra ł, m nie jsza  b y łaby  rozpacz.
— W aldem arze , o p am ię ta j się, n ie  ra ń  mi se rca ?  Ju ż  w idzę, że m ów isz 

p raw d ę , a le  to o k ru tn e !  Ty tego n ie  zroh isz  n igdy! nigdy!
O rd y n a t d u m n ie  podniósł głow ę, u s ta  mu d rżały .
— D laczego?
K siężna, b lada  ja k  z jaw a , chw yciła  go za ram ię , oczy p łonęły  g o rączk o ­

wo, g łos w ydobyw ał się z k r ta n i ch rap liw y .
— Z ak lin am  cię, W aldem arze , n ie  czyń  tego! Z astan ó w  się, w spom nij na  

sw ój ród, na sw e nazw isko. Nie w olno ci d ep tać  b ezk a rn ie  s ta reg o  rodu 
tw ych p rzo d k ó w  — n ie  w olno ci!

W aldem ar zn ie ru ch o m ia ł, s tłu m ił g n iew  i zaczął m ów ić ze strasz liw ym  spo­
ko jem :

— D obrze. A le ja  p ró cz  nazw iska, rodu, h e rb u  i ca łe j te j  o p raw y  m am  je sz ­
cze serce i duszę, a te  znów  p o sia d a ją  tro c h ę  p rag n ień  osob istych , n ie  ro d o ­
wych. Dla siebie ch cę  czegoś, jed y n ie  d la  sieb ie . N igdy d la  sw ych ram  nie 
chciałem  pośw ięcać uczuć. M oją żoną m oże zostać ty lko  uko ch an a  k o b ie ta . 
S zukałem  d ługo i znalazłem  ją  w S tefc i.

— A leż p am ię ta j, p am ię ta j, że tw o ja  babka by ła  z dom u k siężn iczk ą  de 
B ourbon , sp o k rew n io n a  z dw oram i k ró lów , że tw o ja  m a tk a  P od h o reck a , có r­
ka jednego  z n a jzn ak o m itsz y ch  rodów  książęcych w  k ra ju !

O rd y n a t po ruszy ł się n iec ierp liw ie .
— A m oją żoną będzie R udecka, z d o b re j sz lach eck ie j rodziny  po lsk ie j, nic 

w ięcej — i będę z n ią  bardzo  szczęśliw y, w to w ierzę.
— W ięc ją  aż tak  kochasz?...
— K ocham  sercem , duszą, k rw ią  — w szystk im , czym  m ężczyzna może k o ­

chać kob ie tę .
— A ona czy w ie o tym ?
— Wie cde  m nie, ja  je j  to pow iedziałem .
— Czy m ów iłeś o zam iarach? ...
— T ak , w yznałem  je j  w szystko.
Rysy k się żn e j sk rzy w iły  się p rzy k ry m  śm iechem .
— I n a tu ra ln ie  zgodziła się uszczęśliw ić cię, n ie  w ątpię!
— P rzec iw n ie , odm ów iła mi.
K siężna  spo jrza ła  na W aldem ara ze zdum ieniem  i w zrusza jąc  ram io n am i, 

rzek ła  oschle:
— Nie rozum iem ! Czy się baw isz m oim  kosztem ?
— Ani trochę! M ówię pow ażnie. N ie chce zostać m o ją  żoną d la  p rzyczyn  

w ym ien io n y ch  przez babcię, ale kocha m ię, k ochała  od daw na — oto by ł 
g łów ny pow ód je j  w y jazdu . Je s t sz lach e tn a  i d u m n a , p ra g n ę ła  pośw ięcić 
w łasne uczucia, lecz j a  n ie  pozw olę, aby  m iała  być n ieszczęśliw ą. Z resz tą  i o 
m oje szczęście idzie.

K siężna siedzia ła  ja k  m artw a . Ręce sp lo tła  rozpaczliw ie.
— A przecież  m ów isz, że ci o d m ó w iła ś Je d n a k  zdoby ła  się na  ty le  ta k tu  — 

dodała  ja k b y  do siebie.
— Ale io był ty lko  je j  ta k t. P o w tarzam , ona m ię ró w n ież  k o ch a . U czynię 

w szystko, ab y  przem óc je j  upór. P o jad ę  do R uczajew a do p ań s tw a  R udec- 
kich p rosić  o ręk ę  ich córk i.

— Boże! Boże! Boże! — jęcza ła  księżna.
W aldem ar zn iec ie rp liw ił się.
— B abciu , proszę n ie  rozpaczać, ho zbrodni n ic popełn iam . Sądzę, że m oje

szczęście pow inno tro ch ę  in acze j usposabiać ty ch , co m ię k o c h a ją , a widz<*, 
że je s t p rzeciw nie.

— Nie o tak im  szczęściu dla cieb ie  m arzy łam ! Nie w idziałam  dość stosow nej 
p a r tii  w k ra ju , a ty ... a  ty ... na  m o je  s ta re  la ta  cóż m i dajesz?.. Boże m iło ­
sie rny!

K siężna  ro zp łak a ła  się, z ak ry ła  pow iek i rękom a i zag łęb iona  w  fo te lu , 
trzęsła  się, łk a jąc  z p rze jm u jący m  żalem .

O rd y n a t w sta ł, przeszed ł się po po k o ju , p a n u ją c  nad sobą. P łacz  b ab k i rw ał 
mu se rce , lecz an i na chw ilę  n ie  zach w ia ł p o stan o w io n e j wła lk i. Z ac isk a ł zę ­
by, a w duszy p rzem aw iał do S te fc i, p rzy w o ły w ał ją  n a jczu lszym i słow am i:

M a lu tk a  m oja , dla c ieb ie  zniosę w szystko , będziesz m o ją  i oni c ię  p rzy jm ą!
P o d s z e d ł  do k s i ę ż n e j  i p o c h y l o n y ,  o g a r n i a j ą c  r a m i o n a m i  je j  s k r u s z o n ą  po 

stać, u c a ł o w a ł  s e r d e c z n ie  r o z p a l o n ą  skTOń s t a r u s z k i .
— B abciu! je ś li m ię kochasz , uspokój się, z m ego szczęścia n ie  czyń d ra

m atu . w iem , chcia łaś dla m n ie  ja k  n a jle p ie j, a le  każd y  nosi w  sobie św ia 
dom ość w łasnych  p rag n ień ... ja  dążę do sw ych najd ro ższy ch . P roszę cię, bab  
ciu , n ie  płacz. To m ię ran i i o b raża  S tefcię .

K siężna, łk a ją c , za łam ała  ręce .
— O W aldy! W aldy!
W aldem ar p rz y k lę k n ą ł u je j k o lan , p ieszczo tliw ie ca łow ał je j  d łon ie , m ó ­

w ił dobrym  głosem :
— Zaw sze jes tem  ten  sam , tw ó j W aldy, i zaw sze n im  p ozostanę . K ocham  

cię i cenię, ale w łaśn ie d latego  p rag n ę , abyś m ię z rozum iała , abyś n ie  ta k  
trag iczn ie  z a p a try w a ła  się na  m o ją  m iłość i m ałżeństw o . Ty, babciu , ró ż n i­
łaś się po jęc iam i od naszej a ry s to k ra c ji , m ia łaś  ty le  dD brych zasad . N ie 
spostrzeg łem  w tobie  p rzesądów , fan a ty zm u  i cen iłem  cię b ardzo  w ysoko . A 
zresz tą ... czyż S te fc ia  zas łu g u je  na ta k ą  n iechęć  z tw e j s tro n y , czy je j  n ie  
znasz? Ona ta k a  w dzięczna, w y tw o rn a , a  p rzy  tym  ta k a  sz lach e tn a  — sam a 
to zauw ażyłaś.

K siężna sp o jrza ła  n a  w n u k a  surow o.
— Może być n a jp ię k n ie jsz a , n a jsz lach e tn ie jsza , ale jes t nie dla cieb ie .
— Czy ty lko  d la tego , że n azy w a  się R udecka?...
— C hoćby d la teg o .
— Ależ, b abciu , m ogę ci pokazać  h e rb a rz , gdzie nazw isko  R udeck ich  

um ieszczono b ardzo  w y raźn ie . J e s t  to red z in a  s ta ra , ozdobiona do b ry m  h e r ­
bem sz lacheck im . N ie je s t  to  ród  gorszy  od Ż ninów , Szeligów  an i Ć w ilec- 
k ich , razem  z ich n ab y ty m  ty tu łem .

— W śród ty ch , k tó ry ch  w yliczasz, n ie  szukałam  dla cieb ie  żony.
O rd y n a t w stał.
— W ięc m iałem  się żenić z p an u ją c ą  księżn iczką  czy z k ró lew n ą  z ty s ią ­

ca i je d n e j nocy?
K siężna b łysnę ła  oczym a.
— C hcia łam  d la  cieb ie  księżn iczk i L ign ick ie j — o d n o w iłe ś . C hcia łam  h r a ­

b iank i P ra w dziew ów ny  — zn a k o m ity  ród i po L ign ick ie j p ie rw sza  p a r t ia  w 
k ra ju  — tak że  n ie . Ju ż  pom ijam  księżn iczk i zag ran iczn e  i p a n n y  ze sfe r 
dw orsk ich , gdzie m ia łeś  w ielk i?  szanse. W osta teczn o śc i zgodziłam  się na  
B arsk ą , k tó ra  m a  św ie tn ą  p a ra n te lę  — i ta  n ie!

M achnęła ręk ą  zn iechęcona.
— M oja babciu! czy  M icborow ski m a się k on ieczn ie  oglądać na  p a ra n te lę ? ... 

Czy ten  szczegół m a być n ieodzow nym  w  w yborze  żony?... M y ju ż  m am y do­
syć św ie tn y ch  nazw isk . N a p a r tie  oglądali się m oi d z iadkow ie  i p rad z iad k o  
w ie, n iechże m i bodzie n areszcie  dozw olone pom inąć te n  szanow ny  tra d y c y jn y  
p u n k t i zostać szczęśliw ym . D otychczas nasze  k ro n ik i rodzinne  m ów ią w ie­
le o szum nych  p a r tia c h , ale o szczęściu m ilczą zagadkow o. Ja  chcę  ro zśw ie­
tlić ten je d y n y  cień  n a  ich szpaltach .

— Przesadzasz , W7a!dem arze! tw oi p rzodkow ie  żen ili się stosow nie  i byw ali 
szczęśliw i.

O rd y n a t w zruszy ł ram io n am i.
W iem , że p rad z iad  A n d rze j, ożen iony  z h ra b ia n k ą  E ste rh azy , sp o k rew n io ­

ną z H absburgam i, chc ia ł się z n ią  rozw odzić m im o je j  b ogactw  i p ięk n o ś­
ci. W iem , że d z iad ek  M aciej ze sw ą fra n c u sk ą  k siężn iczką  b y li razem  p a rą  
najn ieszczęśliw szych  ludzi i że m ój o jc iec  z k siężn iczką  P o d h o re ck ą  rów nież 
do szczęśliw ych się n ie  zaliczali.

— T w oi rodzice k o ch a li się, a le  by li różnych  po jęć  — to ich dzieliło .
— Zaw sze je d n a k  ja k ie ś  „ a le ”  s tan ę ło  na d rodze. Z resz tą , o ile w iem , m a ­

m a, w ychodząc za m ąż, kogo innego  nosiła  w  sercu .
— A ch, to dzieciństw o!

16


